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T o m X Ł T I . Warszawa, dnia 19 listopada 1908 r. 4 7 . 

T E L E F O N Y A U T O M A T Y C Z N E . 
(Dokończenie do str. 535 w W 45 r. b.). 

W i d z i m y więc , że zapomocą d w ó c h e l . - m a g n . m o ż e m y 
uskutecznić połączenie r a m i o n k o n t a k t o w y c h k tóregoko lwiek 
wyłącznika z j e d n y m ze s t u d o w o l n i e w y b r a n y m s z t y f t e m 
k o n t a k t o w y m tegoż wyłącznika; do t y c h sz ty f tów zaś, j a k to 
wspomina l i śmy w y ż e j , dochodzą d r u t y od aparatów abonen ­
tów . W każdorazowej zajętej p o z y c y i w a ł u t r z y m y w a n y j es t 
p r z e z p o d w ó j n y p i e s e k r , s tanowiący ko twi cę e l . - m a g n . 
roz łączającego R ( rys . 5). W r a z i e p r z e b i e g u prądu p r z e z e l . -
m a g n . R p iesek r p u s z c z a wał , k t ó r y s p a d a n a d ó ł p o d w p ł y ­
w e m własnego ciężaru, p r z y c z e m naciągnięta u p r z e d n i o sprę­
żynka z e g a r o w a nada je m u r u c h o b r o t o w y w k i e r u n k u o d -

Rys. 6. 

w r o t n y m do r u c h u , w y k o n y w a n e g o p o d w p ł y w e m m a g n e s u 
O, i w t e n sposób w a ł w r a c a do swej p i e r w o t n e j p o z y c y i . 
R a m i o n a k o n t a k t o w e składają się z d w ó c h sprężyn, które 
w r a m i o n a c h 1 i 2 są o d i z o l o w a n e od s ieb ie , w r a m i e n i u 3 zaś 
dotykają się w z a j e m n i e ( rys . 4); sposób , w j a k i ramię k o n t a k ­
t o w e obe jmu je s z t y f t k o n t a k t o w y , w s k a z a n y j e s t n a r y s . 6. 
S c h e m a t po łączeń n a s t a c y i p r z e d s t a w i o n y j e s t n a r y s . 5. 
U j e m n y b i e g u n b a t e r y i p o ł ą c z o n y jest z ziemią, do d o d a t n i e ­
go dochodzą obie l i n i e a i b od a b o n e n t a . L i n i a a p r z e c h o d z i 
p r z e z re la i s Ra, j e d n o ramię (2) przełącznika U, e l . - m a g n . 
p o d n o s z ą c y P do d o d a t n i e g o b i e g u n a ; l i n i a b i d z i e p r z e z r e ­
la i s Rt, d r u g i e ramię (3) przełącznika U, e l . - m a g n . obraca jący 
0 do tegoż b i e g u n a b a t e r y i . Jeżeli w ięc abonent po łączy l i ­
nię a z ziemią, to z a m y k a w t e n sposób o b w ó d prądu, w k t ó ­
r y m z n a j d u j e się m a g n e s podnoszący ; łącząc linię b z ziemią, 
abonent z a m y k a o b w ó d prądu m a g n e s u obraca jącego . Chcąc 
w ięc n p . po łączyć się z n u m e r e m 48 , abonent , m u s i 4 r a z y 
po łączyć z ziemią linię a i 8 r a z y linię b w s k u t e k czego wał 
w z r a m i o n a m i k o n t a k t o w e m i p o d n o s i się do 4-go rzędu p i o ­
n o w e g o i okręca się w t y m rzędzie do 8 s z t y f t u , k t ó r y też 
o b c h w y t u j e . Z chwilą, g d y połączenie j es t u s k u t e c z n i o n e , 
to j es t , g d y ramię 1 l u b 2, a j ednocześnie 3 stoją n a żądanym 
n u m e r z e , przełącznik U j e s t a u t o m a t y c z n i e p r z e s u w a n y n a 
p r a w o , zamyka jąc o b w ó d prądu d l a r o z m o w y , w i d o c z n y n a 
schemac ie ( l i n i a a , ramię 2 przełącznika U, ramię k o n t a k t o w e 
1 l u b 2 , o d p o w i e d n i s z t y f t k o n t a k t o w y , w d a n y m przykładzie 
N r . 4 8 , l i n i a a n u m e r u 48 ; l i n i a b, ramię 3 przełącznika U, 
ramię k o n t a k t o w e 1 l u b 2, d r u g i s z t y f t k o n t a k t o w y N r . 4 8 , 
l i n i a b n u m e r u 48). S p o s ó b p r z e s u w a n i a przełącznika U n i e 
jest w s k a z a n y , a b y uniknąć z a c i e m n i e n i a s c h e m a t u . D l a r o z ­
łączenia s łuży m a g n e s rozłączający R, p r z e z k tóry p r z e c h o d z i 
prąd, g d y p o ł ą c z y m y z ziemią linię a i b j ednocześnie . W ó w ­
czas działają r a z e m re la i s R„ i Rj,, w s k u t e k czego t w o r z y się 
k o n t a k t p o m i ę d z y p u n k t a m i m i n i prąd p r z e c h o d z i od b i e ­
g u n a d o d a t n i e g o b a t e r y i p r z e z e l . -magnes R do b i e g u n a u j e m ­
nego ; m a g n e s R przyc iąga swoją kotwicę , którą jest , j a k w i ­
dziel iśmy, p o d w ó j n y p iesek r, i wał , n ie u t r z y m y w a n y więce j 
w swej n o w e j p o z y c y i , w r a c a do p i e r w o t n e j . W j a k i sposób 
a b o n e n t m o ż e d o k o n a ć połączenia l i n i i a i b, l u b o b u j e d n o ­
cześnie z ziemią, z o b a c z y m y p r z y op is ie a p a r a t u d l a s t a c y i 
a u t o m a t y c z n e j . P o z o s t a j e n a m rozpatrzyć obecnie , j a k z a p o ­

b i e g a się włączeniu się 3-go a b o n e n t a do 2 - ch rozmawia jących . 
D o tego c e l u s łuży w s p o m n i a n a p o w y ż e j sieć p r z e w o d n i k ó w 
zamyka jących , m a g n e s zamyka jący Z, ramię 1 przełącznika 
U, o raz ramię k o n t a k t o w e 3. P r z e w o d n i k i zamykające do ­
chodzą do k o n t a k t ó w w y c i n k a I I I ; g d y j e d n o z d o l n y c h r a ­
m i o n (1 l u b 2) wa łu włącza jącego s to i n a p e w n y m s z t y f c i e 
k o n t a k t o w y m w y c i n k a I l u b I I , to j ednocześnie górne ramię 
3 s t o i n a o d p o w i e d n i m (noszącym t e n sam n u m e r ) s z t y f c i e 
k o n t a k t o w y m w y c i n k a I I I . R a m i ę 1 przełącznika U połą­
czone j es t n a stałe z g ó r n e m r a m i e n i e m (3) wa łu włączające­
go , k tóre t w o r z y połączenia z p r z e w o d n i k a m i zamyka jącymi 
p r z e z s z t y f t y k o n t a k t o w e w y c i n k a I I I . Jeżeli przełącznik V 
s t o i n a l e w o , to s z t y f t k o n t a k t o w y po łączony jest p r z e z m a ­
gnes Z z b i e g u n e m d o d a t n i m b a t e r y i ; jeżeli s t o i n a p r a w o — 
to z u j e m n y m . Jeżeli w ięc j e d e n abonent , n p . N r . 1, r o z m a w i a 
z N r . 5, t o ramię 3 j e g o w a ł u włącza jącego s to i n a k o n t a k c i e 
5 w y c i n k a I I I , i j e g o przełącznik U s t o i n a p r a w o , a więc 
s z t y f t y k o n t a k t o w e N r . 5 w s z y s t k i c h w y c i n k ó w I I I po łączone 
są z b i e g u n e m u j e m n y m b a t e r y i . Jeżeli t e r a z i n n y abonent n p . 
N r . 2 chce po łączyć się z t y m s a m y m N r . 5 ( lub N r . 1), t o p r z y 
zetknięciu się r a m i e n i a 3 wału N r . 2 ze s z t y f t e m N r . 5 w y c i n k a 
I I I s z t y f t t e n p r z e z ramię 1 przełącznika Z75 sto jącego jeszcze 
n a l e w o o t r z y m u j e połączenie p r z e z m a g n e s Z^ z b i e g u n e m 
d o d a t n i m b a t e r y i , a więc p r z e z m a g n e s Zb p r z e c h o d z i prąd, 
przyc iąga jący k o t w i c ę 0 5 , która z a h a c z a zębem c drążek zę ­
b a t y d i n i e d o p u s z c z a do przesunięcia się przełącznika Us na 
p r a w o i d o k o n a n i a połączenia z a b o n e n t e m n u m e r 5. A b o n e n t 
N r . 2 o t r z y m u j e sygna ł a k u s t y c z n y , zawiadamiający go o n i e -
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możnośc i d o k o n a n i a żądanego połączenia, z a pośredn i c twem 
z w o j u w t ó r n e g o i n d u k t o r a 7, włączanego w o b w ó d prądu m a ­
g n e s u zamyka jącego . W e z w a n i e a b o n e n t a j u ż po łączonego 
o d b y w a się z p o m o c ą z w y k ł e g o i n d u k t o r a ręcznego . A p a r a t 
p o s i a d a oprócz części z w y k ł y c h jeszcze s p e c y a l n e urządzenie , 
włącznik n u m e r o w y ( N u m m e r n s c h a l t e r ) , z a k tórego pomocą 
abonent może k ierować s w o i m włącznik iem n a s t a c y i , do 



558 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1908. 

czego t r z e b a , j a k widz ie l i śmy, j e d y n i e połączenia l i n i i a 
l u b b z ziemią. "Włącznik n u m e r o w y p o s i a d a n a zewnętrz ­
nej s t ron ie a p a r a t u tarczę numerową (rys. 7), n a której 
z n a j d u j e się 10 o t w o r ó w , o z n a c z o n y c h l i c z b a m i od 0 aż 
do 9 (w nast . porządku 1, 2 . . . 9, 0). S k ł a d a się o n z os i , 
w p r a w i a n e j w ruch . p r z e z kręcenie t a r c z y n u m e r o w e j ; n a os i 
tej o sadzone są ko ła zębate, które p r z y kręceniu się o s i d o t y ­
kają sprężynek, p o ł ą c z o n y c h z l i n i a m i a i b, i przyciskają j e 
do zna jdu jącego się w a p a r a c i e k o n t a k t u z i e m n e g o . W k ł a d a ­
j ą c pa l e c w j e d e n z o t w o r ó w t a r c z y , można kręcić tarczę n a 
p r a w o aż do stałego p u n k t u , leżącego p i o n o w o p o d osią; j e ­
żeli po pokręceniu p u s z c z a m y tarczę, to w r a c a o n a do p i e r ­
wotne j p o z y c y i p o d w p ł y w e m sprężyny z e g a r o w e j , naciąga­
nej p r z y kręceniu t a r c z y . D l a d o k o n a n i a połączenia n p . 
z N r . 48 , należy t y l k o pokręc i ć tarczę od o t w o r u o z n a c z o n e g o 
n u m e r e m 4, i p o t e m od o t w o r u oznaczonego n u m e r e m 8. P r z y 
r u c h u p o w r o t n y m t a r c z y l i n i a a l u b b o t r z y m u j e połączenie 
z ziemią; i l e r a z y nastąpi to połączenie, zależy od tego , o d 
której l i c z b y kręc imy tarczę numerową, t . j . połączenie to n a ­
stąpi r a z , jeżel i k r ę c i m y od 1, d w a r a z y , jeżel i kręc imy o d 2, 
i t . d . ; p r z y k a ż d o r a z o w e m połączeniu z ziemią w s i e c i po ­
wstają prądy, które , j a k to widz ie l i śmy, przechodzą p r z e z e l . -
m a g n e s i wprowadza ją w r u c h włączn ik d a n e g o a b o n e n t a . 

S t a c y a d l a większej i lości a b o n e n t ó w , n p . d l a 1000, 
1 0 0 0 0 i 1 0 0 0 0 0 , n ie różni się z a s a d n i c z o o d p o w y ż e j o p i ­
sanej s t a c y i n a 100 abonentów , j es t t y l k o więcej s k o m ­
pl ikowaną. R o z p a t r z m y w na jogó ln ie jszych z a r y s a c h urzą­
dzen ie s t a c y i d l a 1 0 0 0 0 abonentów. Z a m i a s t j e d n e g o szere­
g u w łączn ików, m a m y t u j u ż k i l k a ; p r z e d e w s z y s t k i e m k a ż d y 
a b o n e n t p o s i a d a j e d e n w łasny włącznik I , o z n a c z o n y j e g o n u ­
m e r e m , oprócz tego są j eszcze włączniki I I i włączniki I I I ; 
włączniki I uskuteczniają połączenie z ż ą d a n y m tysiącem, 
włączniki I I z odpowiednią setką w ż ą d a n y m tysiącu, a w r e ­
szc ie włączniki I I I z żądanym n u m e r e m w dane j setce. P r z y ­
p u ś ć m y , że a b o n e n t N r . 4 2 3 8 chce po łączyć sią z a b o n e n t e m 
N r . 5436 . W ó w c z a s m u s i o n d l a d o k o n a n i a tego połączenia 
pokręc ić swą tarczę numerową 4 r a z y : od 5, 4, 3 i 6. P r z y 
p i e r w s z e m pokręceniu włącznik I N r . 4 2 3 8 łączy w y w o ł u j ą ­
cego a b o n e n t a z p r z e w o d n i k i e m , p r o w a d z ą c y m do s z e r e g u 
włączn ików I I , które kierują p r z e w o d n i k a m i abonentów 5-go 
tysiąca. W ł ą c z n i k I I , z k t ó r y m a b o n e n t j e s t po łączony , po 
p i e r w s z e m kręceniu t a r c z y , umożl iwia wśród 5 tysiąca dostęp 
do 4 s e t k i , łączy m i a n o w i c i e a b o n e n t a p r z y d r u g i e m kręceniu 
t a r c z y z p r z e w o d n i k i e m , p r o w a d z ą c y m do g r u p y w łączn ików 
I I I , zawierającej w s z y s t k i e n u m e r y 4-ej s e tk i p iątego tysiąca, 
p r z y t r z e c i e m kręceniu t a r c z y n u m e r o w e j w a ł w ł ą c z n i k o w y 
I I I zosta je p o d n i e s i o n y do 3-go rzędu sz ty f tów, a w r e s z c i e 
p r z y 4 - t e m pokręceniu t a r c z y , w a ł t e n okręca się do 6-go po­
d w ó j n e g o s z t y f t a k o n t a k t o w e g o . K o n s t r u k c y a i działanie 
w łączn ików każdej g r u p y z g a d z a się w o g ó l n y c h z a r y s a c h 
z p o w y ż e j o p i s a n y m włącznik iem s y s t e m u 1 0 0 - l i n i o w e g o . 
Włączn ik i I I i I I I są wspó lne d l a większej ilości a b o n e n t ó w , 
m i a n o w i c i e n a każde 100 w ł ą c z n i k ó w I w y p a d a po 10 — 15 
włączn ików I I i po tyleż w łączn ików I I I . S t o s u n e k ten z a ­
leżny j e s t od intensywnośc i r u c h u , t . j . od l i c z b y istnie jących 
jednocześnie n a s t a c y i połączeń. R ó ż n i c e w porównaniu ze 
stacyą stuliniową zasadzają się g ł ó w n i e n a t e m , że m a g n e s y 
podnoszące i kręcące n i e są w łączone bezpośrednio w l i n i e 
p r z e w o d n i k ó w , lecz pracują w o b w o d a c h m i e j s c o w y c h , p o n i e ­
waż w y m a g a j ą one d l a swego działania prądu 1 a m p . , a prą­
d y o t a k i e j s i l e , w y m a g a ł y b y w y s o k i e g o napięcia w b a t e r y i , 
z b y t g r u b y c h p r z e w o d n i k ó w i t . p . , samo zaś t r z y m a n i e d u ­
żej s i e c i t e l e f o n i c z n e j pod napięc iem 110 l u b więcej v o l t , 
p r z e d s t a w i a duże n iedogodnośc i . P r z y urządzeniu o b w o d ó w 
m i e j s c o w y c h d l a p r ą d ó w , przep ływa jących przez m a g n e s y , 
prądy zewnętrzne wahają się w zależności od d ługośc i p r z e ­
w o d n i k ó w od 4 5 — 75 mi l iamperów, d l a w y w o ł a n i a zaś prą­
d ó w w e w n ę t r z n y c h o s i le 1 a m p . w y s t a r c z a napięcie 50 v . 
J a k o źród ło do w p r o w a d z e n i a w r u c h włączn ików u ż y w a n e są 
z w y k l e a k u m u l a t o r y ; czas t r w a n i a p rądów, w p r a w i a j ą c y c h 
w r u c h włączniki , w y n o s i z a l e d w i e ułamki s e k u n d y , to też 
zużyc ie e n e r g i i w t y m c e l u j e s t n i e z n a c z n e ; większe mogą b y ć 
s t r a t y prądu w p r z e w o d n i k a c h zewnętrznych , p o n i e w a ż 
w s z y s t k i e one połączone są n a s t a c y i z b i e g u n e m d o d a t n i m 
b a t e r y i ; d l a t e g o też p o l e c a się używanie g ł ó w n i e p r z e w o d n i ­
k ó w p o d z i e m n y c h . W s z e l k i e u s z k o d z e n i a n a l i n i i są r ównież 
a u t o m a t y c z n i e w s k a z y w a n e p e r s o n e l o w i n a d z o r c z e m u n a s t a ­

c y i . N a t y l n e j s t r o n i e każdego włącznika z n a j d u j e sią bez­
p i e c z n i k , składający się z c i e n k i e g o d r u t u , obwin ię tego d o ­
koła r u r k i k a u c z u k o w e j ; b e z p i e c z n i k t e n t o p i się w c h w i l i , 
g d y n a l i n i i następuje połączenie z ziemią. W ó w c z a s d r u t 
t e n p r z e r y w a o b w ó d prądu, w k t ó r y m z n a j d u j e się włącznik , 
t w o r z y zaś i n n y k o n t a k t , zamyka jący o b w ó d prądu d l a małej 
żarówki n a włączniku i d r u g i e j , wskazującej JM» włącznika, 
w k tórym nastąpiła p r z e r w a . T e o s t a t n i e l a m p y u m i e s z c z o n e 
są n a s p e c y a l n y m s t o j a k u , pod lega jącym ciągłej o b s e r w a c y i . 
I n n e z n ó w a p a r a t y wskazują krótkie połączenia n a l i n i i . J e ­
żeli p r z y b a d a n i u l i n i i , u s k u t e c z n i a n e m r a n o i w i e c z o r e m , 
okaże się że jakiś a b o n e n t n i e powies i ł s w e g o t e l e f o n u i w s k u ­
tek tego i n n i a b o n e n c i n i e mogą go wezwać , t o z w r a c a m u 
się u w a g ę ze s t a c y i zapomocą a p a r a t u a larmującego , który 
w p r a w i a w s z y b k i e w i b r o w a n i e membranę n ie p o w i e s z o n e g o 
t e l e f o n u . Większe s tacye a u t o m a t y c z n e mogą b y ć b a r d z o 
ła two p o d z i e l o n e n a k i l k a p o d s t a c y i , które p o m i ę d z y sobą m u ­
szą b y ć po łączone t y l k o ograniczoną ilością p r z e w o d n i k ó w , 
co nie w p ł y w a w c a l e n a prędkość i dok ładność połączeń. P o ­
z w a l a to n a w e t zaoszczędzić 25 — 30$ m i e d z i w p r z e w o d n i ­
k a c h , pon ieważ m i a s t o może b y ć p o d z i e l o n e n a k i l k a części , 
a s t a c y a urządzona w p u n k c i e c e n t r a l n y m ; n a s k u t e k tego 
d ługośc i p r z e w o d n i k ó w o d a b o n e n t ó w mogą b y ć m n i e j s z e . 
Cały szereg n o w y c h s t a c y i , p r o j e k t o w a n y c h obecnie w A m e ­
r y c e , b u d o w a n y będzie w e d ł u g tego s y s t e m u . P r a k t y k a a m e ­
rykańska wykaza ła j u ż w dostateczne j m i e r z e , że sys tem 
STROWGER'A jest d o b r y m n i e t y l k o t e o r e t y c z n i e , lecz p o s i a d a 
także zdo lność p r z y s t o s o w y w a n i a się do życ ia , która w y k a ­
zu je się zwłaszcza p r z y r o z s z e r z e n i a c h istnie jących s t a c y i 
i p r z y p r z e b u d o w i e d a w n y c h s t a c y i n a n o w e ; w o s t a t n i c h 5 - c i u 
l a t a c h p r z e b u d o w a n o t a m ki lkanaście s t a c y i s t a r y c h — r ę c z n y c h 
n a a u t o m a t y c z n e , niektóre a u t o m a t y c z n e zostały w d w ó j n a ­
sób powiększone , a b o n e n c i zaś n i e o d c z u w a l i w c a l e z a c h o ­
dzących z m i a n ; w i e m y zaś d o b r z e z doświadczenia w ł a s n e g o , 
j a k p r z y k r y m b y ł d l a abonentów okres p r z e b u d o w y te le fonów 
w W a r s z a w i e . T o s a m o dz ie je się obecnie w B e r l i n i e , g d z i e 
d o k o n y w a się p r z e b u d o w a s t a r y c h te le fonów n a n o w y s y s t e m ; 
niektórzy a b o n e n c i w p r o s t odmawia ją zapłaty z a czas tej 
p r z e b u d o w y z p o w o d u n i e z m i e r n i e w a d l i w e g o f u n k c y o n o w a -
n i a s t a c y i . 

P o z o s t a j e n a m jeszcze p o r ó w n a ć k o s z t a urządzenia 
i u t r z y m a n i a s t a c y i a u t o m a t y c z n y c h i ręcznych , g d y ż o c z y ­
wiście wzg ląd e k o n o m i c z n y j e s t równie , a m o ż e i b a r d z i e j d e ­
cydu jący , niż w s z e l k i e i n n e p r z y w p r o w a d z e n i u n o w e g o s y ­
s t e m u . O d p o w i e d ź n a to da je n a m s p r a w o z d a n i e „ C i t i z e n s 
T e l e p h o n e C o m p a n y " z e k s p l o a t a c y i s t a c y i a u t o m a t y c z n e j , 
p r z e r o b i o n e j z ręcznej w O r a n d R a p i d s . Otóż p r z y 4977 abo­
n e n t a c h k o s z t a u t r z y m a n i a s t a c y i ręcznej w y n o s i ł y : 

obs ługa 1 3 4 9 0 5 m a r e k 
d o z ó r t e c h n i c z n y 33 765 „ 
u t r z y m a n i e s t a c y i w porządku . 27 924 „ 

r a z e m 196 594 „ 
P o w p r o w a d z e n i u a u t o m a t y c z n e g o s y s t e m u p r z y l i c z b i e 

6119 a b o n e n t ó w k o s z t a te w y n o s i ł y : 
obs ługa 4 0 2 4 6 m a r e k 
d o z ó r t e c h n i c z n y 4 5 024 „ 
u t r z y m a n i e s t a c y i w porządku . 3 3 0 9 6 „ 

r a z e m 1 1 8 3 3 6 „ 
W i d z i m y więc , że p o m i m o w z r o s t u l i c z b y a b o n e n t ó w o 1142, 
w y d a t k i n a stacyę zmnieszy ły się o 7 8 2 6 5 m a r e k . 

Obliczając k o s z t a s t a c y i ręcznej n a j e d n a k o w ą l iczbę 
abonentów , o t r z y m a m y sumę 2 4 1 7 0 0 m a r e k , c z y l i o 123 334 m . 
więce j , niż s t a c y i a u t o m a t y c z n e j . K o s z t a n a j ednego abo ­
n e n t a wypadają p r z y ręcznej obsłudze 39 m . , p r z y a u t o m a ­
t y c z n e j — 19 m . Oczywiśc ie k o s z t urządzenia s t a c y i j es t z a 
to większy. W e d ł u g k o s z t o r y s u f i r m y „Deutsche W a f f e n -
u . M u n i t i o n s f a b r i k e n " , które posiadają p a t e n t n a w y r ó b a p a ­
ratów STROWGER'A n a E u r o p ę , całe urządzenie wewnętrzne 
s t a c y i a u t o m a t y c z n e j d l a 2 0 0 0 abonentów w y n o s i 2 9 0 000 m. , 
g d y t y m c z a s e m d l a s t a c y i ręcznej kosz t t e n w y n o s i 1 2 0 0 0 0 m . 
Pozosta łe k o s z t a są m n i e j więcej j e d n a k o w e w o b u w y p a d ­
k a c h . B iorąc z a pods tawę l i c z b y , podane przez „Cit izen s 
T e l e p h o n C o m p a n y , t. j . 39 m. kosz tów n a a b o n e n t a p r z y s y ­
s temie r ę c z n y m i 19 m . p r z y a u t o m a t y c z n y m , o t r z y m a m y 
p r z y 2 0 0 0 abonentów sumę kosz tów w p i e r w s z y m w y p a d k u 
7 8 0 0 0 , w d r u g i m 3 8 0 0 0 m . W t e n sposób w c iągu 4 V 4 r o k u 
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m o ż e b y ć z a m o r t y z o w a n a różnica w k o s z t a c h urządzenia, w y ­
nosząca 1 7 0 0 0 0 m a r e k , z czego w y n i k a , że opłata a b o n a m e n ­
t o w a m o g ł a b y b y ć niższą p r z y t e l e f o n a c h a u t o m a t y c z n y c h , 
niż jest p r z y r ę cznych . Jednakże t r z e b a wz iąć p o d u w a g ę , 
że właścic iele pa tentów wymaga ją op łaty l i c e n c y i , wynoszą­
cej po 1 2 , 7 5 m . z a każdego a b o n e n t a , k tóry to w y d a t e k r e d u ­
k u j e b a r d z o z n a c z n i e otrzymaną oszczędność i staje n a p r z e ­
s z k o d z i e z n a c z n i e j s z e m u r o z p o w s z e c h n i e n i u s y s t e m u STROW-
GEB'A W E u r o p i e , g d z i e w o g ó l e z n i e d o w i e r z a n i e m o d n o s i m y 
się do n o w y c h w y n a l a z k ó w , zwłaszcza amerykańskich ; t r z e -
b a b y korzyśc i b a r d z o n a m a c a l n y c h i z n a c z n y c h , a b y n i e d o ­
w i e r z a n i e to prze łamać . T o w a r z y s t w a amerykańskie w p r o ­
wadzają w i e l e u d o g o d n i e ń d l a abonentów, a b y i c h zachęcić 
do k o r z y s t a n i a z s i e c i a u t o m a t y c z n e j . T a k n p . w C h i c a g o 
w s z y s t k i e m i e s z k a n i a w c e n t r u m m i a s t a z a o p a t r z o n e są bez ­
płatnie w a p a r a t y t e l e f o n i c z n e i mieszkańcy mogą korzystać 
z n i c h z a opłatą 5 ct . z a każdorazową r o z m o w ę ; o i l e s u m a 
opłat z a te r o z m o w y w y n i e s i e 8 5 d o i . , t o w s z y s t k i e następne 
r o z m o w y są j u ż bezpłatne. W p r o w a d z o n o t a m także u ż y t k o ­
w a n i e j edne j l i n i i p r z e z k i l k u abonentów , t . j . do j edne j l i n i i 
d o łączonych j es t k i l k u abonentów , z k tórych każdy m o ż e b y ć 
w y w o ł a n y z o sobna ; g d y n p . do łączonych jest 4 - c h a b o n e n ­
t ó w , a c h c e m y w y w o ł a ć t y l k o B-go , to d z w o n k i pozos ta łych 
t r z e c h n i e dzwonią; oczywiśc ie cena a b o n a m e n t o w a t a k i c h 
aparatów m o ż e b y ć z n a c z n i e niższa; u s u w a to zaś potrzebę 
n i e d o g o d n y c h s t a c y i g ł ó w n y c h , p r z y k t ó r y c h zależy się o d 
łaski i niełaski g o s p o d a r z a d o m u l u b s z w a j c a r a . S y s t e m 
STKOWGEB'A został z a s t o s o w a n y z p o w o d z e n i e m do tego w y ­
k o n a n i a j edne j l i n i i d l a k i l k u a b o n e n t ó w j u ż od k i l k u l a t . 

Ł a t w o przekonać się z p o w y ż s z e g o , że s y s t e m a u t o m a ­
t y c z n y te le fonów m a p r z e d sobą wielką przysz łość ; jeżel i n a ­
w e t n i e będz iemy uważal i z a p r a w d o p o d o b n e , a b y usunął o n 
zupełnie s y s t e m y ręczne, to n i e można zaprzeczyć j ego w a g i 
d l a s i e c i t e l e f o n i c z n y c h m n i e j s z y c h , zamknię tych w sobie , 
j a k n p . i n s t y t u c y e r ządowe , b a n k i i i c h oddz ia ły , duże f a b r y ­
k i i sk łady i t . p., o raz w o g ó l e d l a małych s t a c y i , g d z i e ob­

s ługa n i e m o ż e b y ć stałą, g d y ż w ó w c z a s k o s z t a jej b y ł y b y 
z b y t w i e l k i e . 

Z a r z u t y , które c z y n i o n e są s y s t e m o w i S T R O W G E B A p r z e z 
t e c h n i k ó w t e l e f o n i c z n y c h , n i e są zasadn i cze i n i e opierają się 
n a w y n i k a c h p r a k t y c z n y c h , t y l k o w y p ł y w a j ą po większej 
części z r o z u m o w a ń t e o r e t y c z n y c h . T a k więc m ó w i się, że 
m e c h a n i z m n i e zdoła n i g d y zastąpić t e l e f o n i s t k i , g d y ż p r a c a 
j e j j es t n i e t y l k o c z y s t o m e c h a n i c z n a , l ecz po łączona j es t 
z pracą umysłową. M a to pewną racyę , jeżeli będz iemy b r a l i 
p o d u w a g ę połączenia p o z a m i e j s k i e ; pomiędzy różnemi m i a ­
s t a m i , stanowią one wszakże t y l k o nieznaczną część o g ó l n e g o 
r u c h u i p r z y t y c h połączeniach n i e m o ż n a t y m c z a s e m obe j ść 
się bez ręki l u d z k i e j . Z d r u g i e j s t r o n y j e d n a k z a r z u t t e n n i e 
uwzględnia , że i p r z y s y s t e m i e a u t o m a t y c z n y m część p r a c y 
w y k o n y w a ręka l u d z k a , t y l k o z a m i a s t t e l e f o n i s t k i , pracę tę 
w y k o n y w a abonent . Następny z a r z u t d o t y c z y z b y t w i e l k i e j 
i lości k o s z t o w n y c h aparatów, z k t ó r y c h z n a c z n a część ( oko ło 
8 0 $ ) w każdej c h w i l i n ie j e s t w użyc iu . I n n e z a r z u t y są c z y ­
sto a b s t r a k c y j n e j n a t u r y i streszczają się w t e m , że s y s t e m 
a u t o m a t y c z n y k u własnej s z k o d z i e z b y t n i o o d b i e g a i d e o w o 
od s y s t e m u ręcznego ; k r y t y c y wyrażają p r z y t e m różne swo je 
pog lądy , j a k należałoby u lepszyć d a n y s y s t e m , dopók i j e d n a k 
są to p o b o ż n e życzenia , bez w s k a z a n i a p r a k t y c z n e g o sposobu 
rozwiązania tego z a d a n i a , d o p ó t y n i e m o ż n a do n i c h przywią­
z y w a ć w a g i i uważać j e z a z a r z u t y . T a k n p . j e d e n z k r y t y k ó w 
wyraża żądanie, a b y w s z y s c y a b o n e n c i m i e l i n a s t a c y i j e d e n 
w s p ó l n y włącznik , z a m i a s t każdy osobno swó j i t w i e r d z i , że 
zmnie j szy łoby to z n a k o m i c i e i lość a p a r a t ó w — c z e m u o c z y w i ­
ście n i k t zaprzeczyć n ie może , s z k o d a t y l k o , że k r y t y k t e n n i e 
w s k a z u j e s p o s o b u w y k o n a n i a tego p o m y s ł u . P r a k t y k a j e d ­
n a k , j a k d o t y c h c z a s , n i e wykaza ła t a k i c h w a d s y s t e m u a u t o ­
m a t y c z n e g o , k tóreby się usunąć n ie da ły p r z e z p e w n e d r o b n e 
u l e p s z e n i a , które też b e z u s t a n n i e są r o b i o n e t a k w a u t o m a ­
t y c z n y c h , j a k i ręcznych s y s t e m a c h , j e s t też b a r d z o p r a w d o ­
podobne , że po przejściu c iężkiego o k r e s u p r ó b t e l e f o n y a u t o ­
m a t y c z n e w niedługie j przysz łośc i i w E u r o p i e zajmą należne 
sobie s t a n o w i s k o . Edward Potempslci, inż . 

P O M P Y T U 
P o m p y , j a k w i a d o m o , mogą b y ć t ł o k o w e l u b wirujące . 

K a ż d a z t y c h d w ó c h o d m i a n p o s i a d a c e c h y sobie właśc iwe , 
które wynika jąc z u s t r o j u , w p ł y w a j ą n a sposób r u c h u i n a 
z a k r e s zastosowań. I lość c i e c z y , którą d a n a p o m p a m o ż e 
podnieść , j es t zależna od w y m i a r ó w p o m p y , je j u s t r o j u i pręd­
kości przep ływu. W p o m p a c h wiru jących słup c i e c z y w z n o ­
si się c iągle bez przeszkód, g d y ż w t y c h p o m p a c h , obracają­
c y c h się wciąż w j e d n y m k i e r u n k u , n i e m a p u n k t ó w z a w r o t u 
( m a r t w y c h ) . Jednakże , s k o r o w p o m p i e w i r o w e j z m i e n i m y 
prędkość o b r o t u , t o i lość w o d y przep ływające j z m i e n i się 
w s t o s u n k u p r o s t y m prędkośc i , w y s o k o ś ć zaś w z n o s z e n i a 
w s t o s u n k u k w a d r a t u z tej prędkośc i ; jeżeli w i ę c z a m i e r z a m y 
wznos i ć zmienną i lość w o d y n a w y s o k o ś ć stałą, to p o m p y 
w i r o w e z w y k ł e n i e są do tego o d p o w i e d n i e , t e m b a r d z i e j , że 
sprawność t a k i c h p o m p j e s t n i e w i e l k a . W p r a w d z i e p r z e z 
d o d a n i e k i e r o w n i k a , t . j . budując p o m p ę wirową p o d o b n i e j a k 
turbinę , m o ż e m y sprawność po lepszyć , l ecz t u w t a k i c h p o m ­
p a c h z w a n y c h t u r b i n o w e m i muszą b y ć s k r u p u l a t n i e z a c h o w a ­
ne kształ ty i p o c h y l e n i a w z a j e m n e łopatek k i e r o w n i k a i koła 
roboczego , a b y p r z e z usunięcie uderzeń, z m n i e j s z e n i e t a r c i a 
w o d y o śc iany i t . p. , uczynić o p o r y s z k o d l i w e j a k n a j m n i e j s z y ­
m i . N a d t o p r z y tej samej dok ładnośc i w y k o n a n i a p o m p y , j e j 
sprawność w z r a s t a z mocą: doświadczenia b o w i e m wskazują, 
że g d y m o c y 5 k . p. , o d p o w i a d a sprawność 60%, to g d y m o c 
dos ięg ła 1 0 0 k . p. , sprawność w z r a s t a do 80%, a g d y m o c j es t 
j eszcze większa , sprawność m o ż e do j ś ć do 8 5 $ . 

P r z y p o m p a c h t u r b i n o w y c h d w a w y p a d k i m a m y do z b a ­
d a n i a : 1) p o d n o s z e n i e z m i e n n e j i lości c i e c z y n a w y s o k o ś ć 
stałą i 2) d o s t a r c z a n i e stałej i lości c i e c zy n a w y s o k o ś ć zmienną. 

N a j p r o s t s z e c h o ć k o s z t o w n e rozwiązanie z a d a n i a 1-go 
p o l e g a n a u s t a w i e n i u p o m p o d d z i e l n y c h rzędem i p u s z c z e n i u 
i c h w r u c h , o d p o w i e d n i o do p o t r z e b y c h w i l o w e j w większej 
l u b m n i e j s z e j l i c z b i e ; p r z y t y m j e d n a k sposobie b a c z y ć n a l e -

') Według O. H . Mueller'a; Zt. d. V. d. 1. t. 49. 
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ży, a b y ko ła p o m p z b y t e c z n y c h b y ł y rzeczywiśc ie b e z c z y n n e 
l u b p r z y n a j m n i e j n i e obracały się w w o d z i e stojącej , co p r z y ­
c z y n i ł o b y się do z n a c z n e g o m a r n o w a n i a siły. L e p i e j z n a c z ­
n i e można z a d a n i e to rozwiązać , używa jąc t y l k o j edne j p o m ­
p y , p r z y c z e m n a p r z e w o d z i e t ł o czącym u m i e s z c z o n y b y ć p o ­
w i n i e n z a w ó r ( lub zasuwa) d ławiący . P o m p a p o w i n n a b y ć 
t a k z b u d o w a n a , ażeby p r z y ilości w o d y n o r m a l n e j l u b na jczę ­
ściej p o t r z e b n e j w y s o k o ś ć p o d n o s z e n i a p r z e z r z e c z o n y z a w ó r 
( lub zasuwę) b y ł a t y l k o n i e o w i e l e zwiększona. Jeśli w i ę c 
z a w ó r o t w i e r a m y , t o c iecz p łyn ie s t r u m i e n i e m p e ł n y m , w m i a ­
rę zaś p r z y m y k a n i a z a w o r u , strumień j e s t h a m o w a n y i i lość 
w o d y podnoszone j p r z e z p o m p ę w s k u t e k tego się z m n i e j s z a ; 
że zaś p r z y t łumieniu rosną o p o r y s z k o d l i w e , p r z e t o p r z y o b l i ­
c z a n i u p o m p y , wie lkość t y c h o p o r ó w w p r o w a d z i ć należy do 
r a c h u n k u . 

T r u d n i e j s z e m jes t rozwiązanie z a d a n i a d r u g i e g o , g d y 
m a b y ć p o m p o w a n a d a n a i lość c i e c z y n a w y s o k o ś ć zmienną. 
T o się osiąga, stosując p o m p y t u r b i n o w e w i e l o k r o t n e , t . z w . 
p iętrowe. W o d a uchodząca z ł opatek p i e r w s z e g o koła r o b o ­
czego w c h o d z i n a j e g o k i e r o w n i k , w k t ó r y m j e j napór w z r a ­
s ta , stąd kanałem p r z e d o s t a j e się n a d r u g i e ko ł o robocze i t . d . 
aż do o s t a t n i e g o k i e r o w n i k a z łączonego p r z e w o d e m ze z b i o r ­
n i k i e m . Z tego w i d z i m y , że w y s o k o ś ć t łoczenia ściśle się wią­
że z liczbą piątr będących w roboc ie ; z a d a n i e p r z e t o w y k o n a w ­
c y p o l e g a n a ułatwieniu włączeń l u b wy łączeń o g n i w o d d z i e l ­
n y c h tego łańcucha. 

P o m p y t u r b i n o w e w i e l o k r o t n e ze w z g l ę d u n a o p o r y 
s z k o d l i w e w y m a g a j ą większej staranności w y k o n a n i a aniżeli 
i n n e : p o w i e r z c h n i e łopatek, stykające się z wodą płynącą, po ­
w i n n y b y ć moż l iwie g ładkie , kąty p o c h y l e n i a ł opatek—śc iś le 
w y z n a c z o n e , należy n a d t o usunąć i zobo ję tn i ć p r z e c i e k a n i e 
z j e d n e g o p o m i e s z c z e n i a do sąsiedniego, w s z e l k i e a l b o w i e m 
c h o ć b y n a j m n i e j s z e p r z e o c z e n i a , są ź ród łem s t r a t n i e u n i k ­
n i o n y c h . 

R ó w n i e ważne j es t n a d a n i e p o m p i e l i c z b y właśc iwej 
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o b r o t ó w ; lep ie j jest . g d y l i c z b a o b r o t ó w j es t większa niż 
m n i e j s z a : ze zwiększaniem się b o w i e m l i c z b y o b r o t ó w pręd­
kość p r z e p ł y w u w z r a s t a , zmniejszają się z a t e m w y m i a r y p o m ­
p y , maleją p o w i e r z c h n i e się trące, a zastój w o d y w e wnętrzu 
staje się t r u d n i e j s z y m . J e d n e t y l k o średnice p r z e w o d ó w , ze 

'• • . . 

Sito podwójne Merrilłs'a. 

Pompa wirowa zwykła, o dopływie 
dwustronnym. 

Pompa wirowa zwykła, 
o dopływie jednostronnym. 

Rys. 1. 

w z g l ę d u n a o p o r y s z k o d l i w e , n i e p o w i n n y b y ć z a małe . I z t y c h 
w ięc p o w o d ó w popęd p r z e z s i l n i k i e l e k t r y c z n e j es t do p o m p 
t u r b i n o w y c h o d p o w i e d n i . 

W y ż e j w y m i e n i o n e o p o r y s z k o d l i w e n i e są j e d y n e j a k i e 
przyczynia ją się do z m n i e j s z e n i a sprawnośc i s i l n i c y , a l b o w i e m 
i nanoszone p r z e z w o d ę płynącą do p o m p y z r z e k i , j e z i o r a 
i t . p . cząstki ciał o b c y c h , j a k p i a s e k , namuł , gałązki i t. p., 

rane zapomocą z a s u w , n a s t a w i a n y c h od zewnątrz tak , że p r z y 
o t w i e r a n i u j edne j k o m o r y d r u g a się z a m y k a i o d w r o t n i e ; 
w k o m o r y zaś te w s t a w i o n o s i t a s tożkowe , ścięte, w t a k i spo­
sób u s z c z e l n i o n e , że z wy jątk iem p i a s k u mia łk iego i n n e ciała 
obce p r z e z n i e prze jść n i e mogą. G d y j e d n a z k o m ó r m a 
b y ć o c z y s z c z o n a , z a m y k a się ją z a s u w a m i , p o c z e m o t w i e r a się 
d r z w i c z k i boczne , s i t o w y j m u j e się i p r z e m y w a , w o d ę zaś ssie 
k o m o r a sąsiednia. 

W p ł y w ciał o b c y c h jest w p o m p i e t u r b i n o w e j s z k o d l i w -
s z y niż w t ł o k o w e j : n i e w i e l k a b o w i e m średnica ko ła r o b o c z e ­
go (b iegowego) (200 — 2 5 0 mm), z n a c z n a i lość ł opatek i t . p . 
zacieśniają wnętrze i w y w o ł u j ą zboczen ie ż y ł y w o d n e j z d r o ­
g i «właściwej . W r e s z c i e , p r z y p o m p a c h t ł o k o w y c h , w o d a , 
d w a r a z y t y l k o p r z e c h o d z i p r z e z z a w o r y , p r z y t u r b i n o w y c h 
zaś, zwłaszcza w i e l o p i ę t r o w y c h , w o d a prze jść m u s i p r z e z 
każdą turbinę kolejną; z tego też p o w o d u c z y s z c z e n i e t a k i e j 
p o m p y , a w szczególnośc i je j piątr o s t a t n i c h j e s t w i e l c e u t r u ­
d n i o n e , g d y ż z a z w y c z a j należy ją rozebrać a b y się dostać do 
w s z y s t k i c h jej części . T o z n ó w z i n n y c h w z g l ę d ó w n i e jest 
łatwe: ko ła b i e g o w e b o w i e m , ściany przedz ia łowe o g r a n i c z a ­
jące kanały łączące t u r b i n y ze sobą, w r e s z c i e k i e r o w n i k i m i e ­
szczą się w płaszczu zamknię tym, części stałe rdzewieją, p r z e ­
to i r o z b i e r a n i e poc iąga z a sobą wys i łk i z n a c z n e . W s k a z a n e 
są w i ę c t u us t ro j e , składające się z części o d d z i e l n y c h , ł ą c z o ­
n y c h ze sobą śrubami i zapomocą uszczelnień z a b e z p i e c z o ­
n y c h o d przesiąkania. J e d y n i e t y l k o p o m p o m w i r u j ą c y m 
p o j e d y n c z y m bez k i e r o w n i k a ciała obce, n a w e t g r u b s z e , n ie 
wie le szkodzą, g d y ż zdzierają t y l k o końce łopatek p r z y o d ­
p ł y w i e . W p o m p a c h t u r b i n o w y c h p i a s e k n a n o s z o n y p r z e z 
w o d ę n i s z c z y j e d y n i e u s z c z e l n i e n i a i dławiki po s t r o n i e t ł o ­
c z e n i a , t . j . te części, które i bez tego co p e w i e n czas o d n a ­
w i a n e b y ć w i n n y ; l ecz śc iany łopatek k i e r o w n i k ó w i k ó ł b i e -

Zasada pompy turbinowej 
Worthington'a i Jaeger'a. 

Pompa wiroica Sulzer'a, 
o ciśnieniu Wysokiem. 

R y s . 2. Rys. 3. Rys . 7. Rys . 4. 

wpad ł szy do wnętrza , przyczynia ją się do zanieczyszczeń i w y ­
wo łu ją s t r a t y . S p o s o b y usunięcia t y c h zanieczyszczeń są 
r o z m a i t e : z a z w y c z a j w w o d z i e n a końcu p r z e w o d u ssącego, 
umieszczają g a r n k i d z i u r k o w a t e (t. z w . s m o k i ) , p r z e z które 
w o d a m u s i przechodz i ć . T e n sposób j e d n a k n i e j e s t s k u t e c z ­
n y , j a k k o l w i e k b o w i e m p r z e d m i o t y g r u b s z e do s m o k a n i e w e j ­
dą, to j e d n a k p i a s e k z a m u l i go t a k , że s m o k po p e w n y m czasie 
p r z e m y t y byś m u s i , co n i e z a w s z e daje się ł a two w y k o n a ć . 
N i e k i e d y , n ieco n a d p o z i o m e m s s a n i a umieszczają s i t a , które , 
w o k r e s a c h s p o c z y n k u p o m p y dają się oczyśc i ć l u b zastąpić 
p r z e z świeże, lecz i t e n ustrój n i e j e s t d o g o d n y , g d y ż w y w o ­
łu je p r z e r w y w roboc i e . W S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h A m e r y ­
k i Pó łn o cn e j od n i e j a k i e g o c z a s u j e s t w użyc iu s m o k p o d w ó j ­
n y M E E B I L L S ' A ( rys . 1), da jący się czyśc i ć i p r z e m y w a ć p o d ­
czas p o m p o w a n i a . S m o k p r z e d z i e l o n y ścianką poprzeczną 
pełną s t a n o w i d w i e k o m o r y o d d z i e l n e , z a m y k a n e l u b o t w i e -

g o w y c h pozostają p r a w i e nietknięte. G o r s z e n ierównie są 
n a m u ł y l e p k i e , pochodzące o d w ó d k o p a l n i a n y c h , one b o w i e m 
przy lega jąc do ścian k a n a ł ó w i ł opatek , zmniejszają p r z e p ł y w y . 

P o m p a t u r b i n o w a ssie w o d ę t r u d n i e j niż i n n e . Z tego 
p o w o d u p r z y p u s z c z a n i u p o m p y t a k i e j w r u c h , a n a w e t p o d ­
czas je j r o b o t y , b a c z y ć należy a b y n i e p racowa ła n a s u c h o 
i d l a t e g o u d o p ł y w u z a l e c a się wstawić le j zasi lający, a n a ­
w e t p r z e w o d y zasilające t u r b i n y o d d z i e l n e . T e środki o c h r o n ­
ne zabezpieczają wnętrze p o m p y o d m o ż l i w e g o n a g r z a n i a się 
części r u c h o m y c h w t e d y , g d y one n i e są pogrążone w w o d z i e . 
N a p r z e w o d z i e ssącym i t ł o c zącym z a l e c a się n a d t o ws tawić 
z a w o r y z w r o t n e , n i e dozwala jące n a p o w r ó t w o d y , a n a p r z e ­
w o d z i e t ł o czącym oprócz z a w o r a , l ep ie j j e s t umieśc ić zasuwę 
zamykalną, która, podczas p u s z c z a n i a w r u c h w i n n a b y ć z a m ­
knięta, o t w i e r a się zaś d o p i e r o w t e d y , g d y p o m p a os iągnie 
zamierzoną liczbę o b r o t ó w a w o d a napór o d p o w i e d n i . Z t ego 
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p o w o d u , p o m p y zaopatrują w m i e r n i k ciśnienia o d s t r o n y 
t łoczenia i próżni od s t r o n y s s a n i a ; w o b e c zaś t y c h u łatwień 
z a d a n i e d o z o r c y s p r o w a d z a się n i e m a l wyłącznie do s m a r o ­
w a n i a obf i tego części t rących i d o b o r u smarów ze wzg l ędu n a 
ciśnienie m i e j s c o w e . Grdzie ciśnienie j e s t większe , o d p o w i e ­
d n i e j s z y m i są s m a r y gęstsze. 

WORTHINGTON i n a c z e j jeszcze i w sposób b a r d z o p r o s t y 
rozwiązuje z a d a n i e z a m i a n y prędkośc i n a ciśnienie: t a m b o ­
w i e m g d z i e należałoby umieśc ić k i e r o w n i k , o n w s t a w i a k a ­
nał p ierśc ieniowy g ładk i (t. j . n i c z e m n i e p r z e r w a n y i j e d n o ­
l i t y ) , p r z e z co w o d a po o p u s z c z e n i u łopatek ko ła b i e g o w e g o 
p łyn ie jeszcze w k i e r u n k u p r o m i e n i zmniejszając prędkość 

Pompa wirowa Worthington'a, zwojowa. 

Rys . 5. 

Ż y ł a w o d n a , opuszcza jąc p rzewód ssący, z m i e n i a w i e l o ­
k r o t n i e k i e r u n e k , p r z y c z e m prędkość p r z e c h o d z i w ciśnienie; 
a b y w ięc p r z y t y c h z m i a n a c h uchronić się od sił , dz ia ła jących 
w k i e r u n k u os i o b r o t u , ciśnienia wewnątrz p o m p y p o w i n n y 
b y ć s k i e r o w a n e p r o s t o p a d l e do te j o s i . P r z y p o m p a c h w i r o ­
w y c h p o j e d y n c z y c h , c e l t e n osiągnie się p r z e z d o p r o w a d z a n i e 
w o d y do p o m p y z o b u je j s t r o n s y m e t r y c z n i e (rys . 2) ; d o p ł y w 
m o ż e b y ć również j e d n o s t r o n n y ( rys . 3), lecz chcąc w t y m r a z i e 
z r ó w n o w a ż y ć ciśnienie os iowe , j e d n a p o ł o w a w o d y w i n n a 
obciążać pierścień o d p ł y w o w y , g d z i e w o d a j es t p r a w i e stoją­
cą. Jeżel i więc pierśc ionki uszczelniające z o b u s t r o n są 
j e d n a k o w e , t o p a r c i e o s i owe pochodzące od s s a n i a da je się 
z r ó w n o w a ż y ć . Chcąc to os iągnąć i o d s t r o n y t łoczenia, n a ­
leża łoby w y m i a r y p ierśc ionków uszczelnia jących przy jąć n i e ­
j e d n a k o w e . A b y sprzeczności te p o g o d z i ć i p o m p ę z a r a z e m 

Rys. 6. 

i w c h o d z i nareszc i e do pierścienia o d b i o r c z e g o (rys . 5 i 6). 
Z r ó w n o w a ż e n i e ciśnień o s i o w y c h osiąga o n zapomocą o t w o ­
r ó w w y r o b i o n y c h w ścianie boczne j ko ła roboczego z p r z e ­
c iwległe j s t r o n y d o p ł y w u ; w o d a prze to , p łynąca p r z e z te o t w o ­
r y , wype łn ia przestrzeń t y l k o i p r z y c z y n i a się p r z e z to do 
z a m i e r z o n e g o zrównoważenia . T e n ustrój okazał się t a k s k u ­
t e c z n y m , że p r z y 1 5 m w z n i e s i e n i a słupa w o d y i u s z c z e l n i e ­
n i a c h na leżytych osiągnięto sprawność 10%. 

N a r y s . 7 , 8, 9 i 1 0 p o k a z a n o zasadę p o m p t u r b i n o w y c h 
W O R T H I N G T O N ' A , J A E G E R ' A , R A T E A U , L A N G ' A , o raz K U G E L -
G E L P C K E . J a k w i d z i m y , p r o w a d z e n i e w o d y i z a m i a n a pręd­
kości n a ciśnienie są w n i c h j e d n a k o w e , różnice zaś polegają 
n a sposobie z równoważen ia ciśnień o s i o w y c h i u s z c z e l n i e n i a 
w m i e j s c a c h s p o t k a n i a części stałych z r u c h o m e m i . 

Słabą stronę p o m p t u r b i n o w y c h stanowią właśnie u s z c z e l -

Zasada pompy turbinowej Rateau. 

m 
Zasada pompy turbinowej Lang'a. Zasada pompy turbinowej Kugel-Gelpeke. 

n 

f-
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* - » — 

Rys . 8. Rys. 9. Rys . 10. 

d o p r o w a d z i ć do s t a n u pożądanego , z a m i a s t obciążania ko ła 
b i e g o w e g o wodą, w i e r c i m y w ścianie t y l n e j tego ko ła o t w o r y 
i z a i c h pomocą ł ą c z y m y przewód ssący z przestrzenią tylną, 
w t e d y z równoważen ie ciśnień będzie zupełne. W t e d y wreszc i e 
w p r o w a d z e n i e piątr jest ła twe do w y k o n a n i a i tern łatwie jsze , 
że k i e r o w n i k i n i e są zas tosowane . 

Odmianę t y c h p o m p s t a n o w i p o m p a w i r o w a p o d w ó j n a 
S U L Z K R ' A ( rys . 4). W o d a , p o o p u s z c z e n i u łopatek ko ła w i r o ­
wego w c h o d z i do kanału p ierśc ieniowego g ł a d k i e g o , g d z i e 
z m i e n i a k i e r u n e k n a p r z e c i w n y i pod w i ę k s z y m n a p o r e m , 
lecz k o s z t e m prędkośc i w c h o d z i n a łopatki koła d r u g i e g o (są­
s iedniego) ; w r e s z c i e dosta je się do w y p ł y w u w pos tac i ś l ima­
k a zwiniętego . T e n ustrój s t a n o w i również przejście d o p o m p 
t u r b i n o w y c h , lecz j a k o t r n d n y do w y k o n a n i a n ie może b y ć 
z a l e c a n y . 

n i e n i a , które, dopókąd są s t a r a n n i e w y k o n a n e i za łożone i j e ­
szcze świeże, zachowują się bez z a r z i i t u , lecz j u ż po czas ie 
s t o s u n k o w o n ied ług im, powsta jące o d w y d z i e r a n i a n i e s z c z e l ­
ności w y w o ł u j ą obniżenie z n a c z n e sprawnośc i p o m p y i to t e m 
gorsze , że t r u d n e do wyśledzenia . One też w y w o ł u j ą p a r c i a 
o s i o w e , pochodzące od różn i cy ciśnień pomiędzy piętrami są-
s i e d n i e m i , z czego w y n i k a także przesiąkanie w o d y w k i e r u n ­
k u w s t e c z n y m i w y d z i e r a n i e uszczelnień od s t r o n y n a p o r u 
większego . A b y i tę w a d ę usunąć, w a ł osadzają w łożyskach 
g r z e b i e n i a s t y c h l u b k u l k o w y c h . Z t3 ? ch p i e r w s z e , g d y są w y ­
k o n a n e z materya łów właśc iwych , ch ł odzone wodą i z p r z y ­
m u s o w y m o b i e g i e m s m a r u obf i tego , są lepsze , g d y ż n ierównie 
dłużej opierają się działaniu p a r c i a o s i o w e g o . P r z y wałach 
p i o n o w y c h , w k i e r u n k u os i działają d w i e si ły p i o n o w e : j e d n a 
pochodząca od ciężaru p o m p y , d r u g a zaś od n a p o r u w p ię -
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t r a c h ; jeśl i więc t o k i t y c h sił są p r z e c i w n e , to n a oś działa 
j e d y n i e i c h różnica, w o b e c c z e g o d l a w a ł ó w t a k i c h , k u l k i o k a ­
żą się z a p e w n e skutecznie jsze . I n n i wreszc ie w t y c h r a z a c h 

stosują t łoki r ó w n o w a ż ą c e , p r z e s t a w i a n e od. n a p o r u i u m i e ­
szczone w k o m o r z e o d d z i e l n e j ; t e n j e d n a k środek w p r o w a d z a 
z a w i k ł a n i a w u s t r o j u i działa n ie t a k p e w n o i s k u t e c z n i e . 

(C. d. n.) I. Oz. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Most z dźwigarami Vierendeel'a pod kolej wązkotorową. 
Jak dotąd, dźwigary bez przekątnich systemu V I E R B N D E E L ' A 

stosowano wyłącznie w mostach drogowych i dopiero w r. 1907 
wybudowano pierwszy most kolejowy tego systemu w Beergingen 
dla kolei wązkotorowej na szlaku Diest -Coursel w B e l g i i . Most 
ten (rys.), z jazdą u dołu, ma służyć nie tylko dla kolei wązkotoro-
wej, lecz i dla zwykłego ruchu ulicznego. 

Rozpiętość dźwigarów, licząc między osiami krańcowych słup­
ków, wynosi 26,4 m, wysokość 3,3 m, długość każdego z 8-iu 
pól 3,3 m. 

Całkowita szerokość mostu wynosi 8 m , z czego 2,5 m zaj­
muje kolejka, 3,5 m część jezdna dla wozów, a resztę—dwa chodni­
k i po 1 m szerokie. 

Pomost przejazdowy składa się z warstwy betonu i żwirowa­
nia 44 cm grubej, na której ułożono bruk kamienny; warstwa ta 
spoczywa na żelazie V A U T H E R I N ' A , opierającem się na szeregu d w u -
teowych belek poprzecznych umieszczonych w odstępach co 1,65 m. 
Przekrój be lk i poprzecznej składa się z blachy pionowej 6 0 0 X 1 0 , 
4-chkątowników 1 0 0 X 1 0 0 X 1 0 i 4 - c h t a ś m poziomych 3 2 0 X 1 0 m m . 

Pomost przejazdowy oraz dźwigary główne tego mostu obli ­
czono na następujące obciążenia: 1) fury o ciężarze 18 t przy odle­
głości 1,7 m między osiami; 2) parowóz trzy osiowy z odstępem 

1229 kg/m; 3) ciężar własny dźwigarów 1000 kg/m; razem 10450 
kg/m. 

Ugięcie dźwigarów od całkowitego ciężaru ruchomego, stano­
wiącego 140 t, miało wynosić podług obliczeń 17,5 mm, a od cięża­
r u własnego—35 mm, wobec czego przy składaniu nadano dźwiga­
rom wzniesienie 60 mm. Próby wykazały ugięcie od ciężaru wła­
snego 45 mm, a więc o 10 mm większe od teoretycznego, co przy­
pisać należy niedokładności składania i nitowania. 

Obciążenie statyczne ciężarem 400 kg/m', umieszczonym na 
części mostu nie przeznaczonej dla ruchu kolejowego, dało ugięcie 
sprężyste — 9 mm. Największa strzałka wygięcia od statycznego 
działania ciężaru ruchomego w postaci dwóch parowozów o ciężarze 
po 30 t (zamiast przyjętych przy obliczeniu 27 t) i wozów po 
14 t wypadła 15 mm, co stanowi 1 : 1640 rozpiętości. P r z y prze­
chodzeniu takiegoż pociągu przez most z prędkością 2 5 — 3 0 km/godz., 
największa strzałka wygięcia nie przekroczyła 4 mm. 

{Izw. Inż. P. S. iNa 5 r. b.). St. K. 

Frezarka przenośna do wyrównywania końców szyn kolejowych 
w złączu, 

budowana przez fabryki zjednoczone towarzystwa akc. do wyrobów 
szmerglowych i obrabiarek w Hanowerze (Vereinigte Schmirgel -
u. Maschinenfabrik A . -Gr . , Hannower-Hainholz) była wypróbowana 

Rys . 3. 

przez dyrekcyę okręgową dr. żel. państwowych w Hanowerze i przez 
nią zalecana jest do użycia. D w a kozły pionowe a (rys. 1 i 2), 
prętami b ze sobą złączone i po obu stronach styku zworami na szy­
nie się mocują. N a pręty nasunięte pochwy unoszą ramę / stano-

Rys . 1. Rys . 2. 
Rys . 4. 

między osiami po 0 , 9 m i z naciskiem na każdą oś po 9 t; 3) wozy 
kolejowe o ciężarze 1 4 t; 4 ) t ł u m — 4 0 0 kg/m2. 

Naprężenia dopuszczalne przyjęto następujące: 800 kg jem2 dla be­
lek poprzecznych, 6 5 0 kg/cm2 d la żelazaVAUTHER]N'A, 1 3 5 0 kg/cm2 

w dźwigarach głównych. Ciężar własny mostu: 1) bruk, chodniki, 
żelazo V A U T H E R I N ' A 8 2 2 1 kg/m; 2 ) belki poprzeczne i tężniki 

wiącą oprawę i podstawę freza poruszanego od składu kół zębatych 
zapomocą korby ręcznej k. Przesuw narzędzia samoczynny i w tym 
celu na wałku poprzecznym h, stanowiącym oś obrotu kół zębatych, 
osadzony ślimak zazębia o koło ślimakowe obracające się na śrubie 
pociągowej d. Do nastawienia ramy pochyło, co przy zdzieraniu 
niejednakowem obu końców szyn jest niezbędne, w kozłach umie-
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szczono śruby naciskowe o, ustawiane według~podziałek zewnętrz­
nych. 

N a rys . 3 pokazano końce szyn przed wyrównaniem, gdzie 

Rys . 5. 

różnica poziomów główek 6 mm wynosi; rys . 4 wyobraża też same 
końce szyn po obrobieniu; rys. 5 wreszcie sposób użycia przyrządu. 

{Z. d. V. d. I., Kt 30 j. b., str. 1216) — sic — 

Przyrząd do próbowania materyałów na bruki, chodniki i t. p. 
zapomocą strumienia piasku. 

Materyał na bruki winien odpowiadać tylu warunkom różnym, 
żo jego próbowaniejprzedstawia wielkie trudności. Sposób najpe-

R y s 1. 

wniejszy, polegający na ułożeniu pewnego obszaru bruku z materya-
łu danego, jest zbyt uciążliwy i kosztowny, a na w y n i k i próby cze­
kać należy kilka lat. Wykruszanie ziarn materyału pod wpływem 
uderzania ciał obcych (np. szmerglu, piasku i t. p.) nie wiedzie rów­
nież do celu, gdyż okruchy, otulając materyał, przyczyniają się do 

przyśpieszenia (niekiedy i do opóźnienia) oddzielania; ziarna wre­
szcie zdrapujące same się kruszą i mieszają z ziarnami oddzielonemi, 
wskutek czego wynik nie jest dokładny. 

T e wszystkie wady dają się usunąć przez zastosowanie przyrzą­
du, pokazanego na rys. 1, polegającego na działaniu rzutu piasku, 
lecz w sposób odmienny aniżeli dotychczas. Piasek rurkami g, zsy­
pujący się ze zbiornika s, spada na miseczkę t i przez otworki 
w niej wyrobione, porwany parą płynącą otworkiem ze zbiornika b, 
przedostaje się do wypływu i nieco wyżej z siłą uderza w przedmiot 
próbny c. P a r a , przeznaczona do próby, powinna być sucha, aby 

Linoleum. Dąb. 

Granit. Piaskowiec. 

Rys . 2. 

nie nawilżyć piasku (czego bezwarunkowo unikać należy); para zaś 
powrotna (zużyta) wraz z okruchami przedmiotu próbnego zostaje 
wessana, wskutek czego uderzać może piasek tylko świeży i suchy. 
Zasłonka o przerywa dopływ piasku do przedmiotu, druga zaś za­
słonka r , zamyka rurki q. 

Przedmiot próbny umieszcza się w oprawie, która, zapomocą 
korbki m i układu kół zębatych obiegowych p wprawiana jest 
w ruch obrotów}'; u spodu zaś oprawy wstawiona płytka stalowa, 
z otworem okrągłym 6 cm średnicy, stanowi miejsce jedyne przed­
miotu wystawione na działanie prądu piasku. 

Zapomocą tego przyrządu, wszystkie własności cechujące pe­
wien materyał stają się widoczne, jak np. niejednakowa twardość 
różnych jego części, niejednorodność masy, słoje nawet w drzewie 
się ujawniają. N a rys . 2 pokazano ki lka przykładów, jako to: beton, 
cement, linoleum, dąb, granit i piaskowiec. 

W celu wyznaczenia stopnia zużycia materyału, po zupełnem 
wysuszeniu, waży się go przed i po próbie i różnicę stąd wynikłą 
dzieli się przez ciężar jednostki objętości; ażeby zaś umożebnić po­
równawcze zestawianie wyników prób, zaleca się używanie piasku 
jednakowego, przemytego i przesianego. P a r a winna mieć prężność 
3 atm., a czas trwania próby wynosi zazwyczaj tylko dwie minuty. 

(G.-C, t. L I I , str. 41). —sk— 
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Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Wydział Przy­
rodników, i Techników. (Komunikat Zarządu Wydziału). Posiedzenie 
Wydziału Przyrodników i Techników Tow. Przy j . Nauk zagaił d. 3 b. m. 
p. radca dr. F r . Chłapowski w sali wydziału lekarskiego przy 
ul . Berlińskiej. Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania ko­
munikuje p. M . Powidzki o nadejściu listu od Koła Architektów 
z Warszawy z uwiadomieniem, że w dniach 6, 7 i 8 grudnia r. b. od­
będzie się zjazd delegatów towarzystw architektonicznych polskich 
w Krakowie, celem porozumienia się w sprawie przyszłego między­
narodowego kongresu architektów, który ma się odbyć w r. 1911 
w Rzymie, oraz z prośbą o wzięcie udziału w zjeździe przez wysła­
nie delegacyi. Wobec tego, że nikt z obecnych na zebraniu człon­
ków nie chciał się podjąć dla braku czasu na zjeździe tym wydział 
reprezentować, postanowiono poprosić członka honorowego wydziału 
p. prof. Odrzywolskiego z Krakowa, by zechciał łaskawie wydział 
nasz na zjeździe krakowskim zastąpić. 

W dalszym ciągu komunikuje p. M . Powidzki, że Stowarzy­
szenie Techników z Warszawy przysłało warunki i program X X I 
konkursu, ogłoszonego przez Koło Architektów w Warszawie na pro­
jekt powiększenia gmachu Towarzystwa Kredytowego miasta W a r ­
szawy, z zaproszeniem do wzięcia w konkursie tym udziału. Warunki 
i program wraz z rysunkami konkursu tego wyłożone są w hiurze 
p. M . Powidzkiego przy ul. Teatralnej 5, a pp. architekci, którzyby 
sprawą tą zainteresować się chcieli, mogą każdego czasu tamże je 
sobie obejrzeć. 

Następnie przystąpiono do wyboru p. Kazimierza Szmyta, ar­
tysty malarza z Poznania, którego na członka wydziału przyjęto. 

Po załatwieniu powyższych spraw urzędowych, zaDrał głos p. 
St. Hedinger i wygłosił referat na temat: 

„Postępy w usuwaniu kurzu i śmieci z pomieszkań". 
Referent przedstawił, demontując, tani aparat ręczny do od­

kurzania, t. zw. „Pipette", łaskawie wypożyczony od firmy T . Otmia-
nowski, główne części tych aparatów: pompę, filtr, części ssące, mo­
tor oraz potrzebne rury i armatury. Pompy tłokowe do ewakuacyi 
już zarzucono, natomiast budują pompy membranowe i rotacyjne 
w połączeniu z wodą. Nowo zastosowują ejektory wodne w połącze-

j niu z wodociągami miejskimi. E i l t ry budowane różnie, zastosowane 
| odpowiednio do rozmiarów i działania maszyny, z płótna, gazy me­

talowej i t. p. Części ssące, t. zw. usta aparatów są różnego kształtu, 
odpowiednio do celu, któremu służą. Zapęd jest przy małych ręczny 
lub elektryczny, przy większych motorami gazowymi, elektrycznymi 
lub od transmisyi. Przy zakończeniu poruszył referent sposoby usu­
wania śmieci z pomieszkań piętrowych, szkicując kilka pudeł do w y ­
rzucania śmieci w kuchniach i kilka systemów śmietników. 

W dyskusyi, która się nad referatem wywiązała, brali udział 
między innymi pp. dr. F r . Chłapowski, Pluciński, Rzepecki, Biskup­
ski i inni. 

W końcu zabrał głos dr. Fr. Chłapowski, aby z powodu odbyć 
się mającego w sierpniu roku przyszłego w Poznaniu 40-go zjazdu 
antropologów, na którym także w nowym gmachu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk ma być wystawa krajowych zabytków przedhistorycz­
nych, jakie Muzeum nasze już posiada i jakie mu w tym celu jeszcze 
z kraju nadeślą, wytłumaczyć, jakie jest zadanie właściwej antropo­
logii a jakie etnologii. W końcu przedstawiwszy, że do etnologii 
krajowej należą i wszelkie okazy wyrobów ludowych (orgologia), 
a także stroje ludowe i zwyczaje różnych okolic, ludowe legendy, 
pieśni (folklor) i t. d., sądzi, że godziłoby się przyczynić do tego, 
byśmy w tej wystawie na tem polu nie wystąpili z gołemi rękami, 
ale z materyałem umiejętnie zestawionym. 

Są osoby u nas, co zbieraniem tych ginących coraz bardziej 
śladów naszej przeszłości się zajmują, są okolice, gdzie niejedno 

; jeszcze się przechowuje, zdała od ognisk większych miast, wśród lu-
| du naszego, są nawet pod t y m wzlędem różnice bardzo wybitne w róż­

nych okolicach, mało dotąd podnoszone. Zbiór z powodu wystawy 
przyszłorocznej wszczęty mógłby się stać więc zaczątkiem kolekcyd, 
któraby z czasem rosła w Muzeum Tow P r z y j . Nauk. Także i ar­
chitekci i technicy znaleźliby właściwe sobie pole badań na tem po­
lu, studyując np. budowle, sprzęty, narzędzia i t. d. naszego ludu 
w różnych okolicach. 

Obecnie modą u nas jest zajmować się stylem zakopańskim, 
podhalskim, a mało kto zwraca uwagę na właściwości wyrobów lu­
dowych naszej bliższej dzielnicy, pozostawiając tę pracę cudzo­
ziemcom. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Towarzystwo Naukowe Warszawskie. W d. 5 listopada r. b. 

odbyło się siódme posiedzenie naukowe Wydziału III-go Towarzy­
stwa Naukowego Warszawskiego. Przedstawiono komunikaty nastę­
pujące: 1) p. J. Tura: „Dwa przypadki z teratologii bezkrągowców"; 
2) p. Et. itaba,ud'a (z Paryża): „Surun procede embryoscopiąue" (przed­
stawił p. J . Tur); 3) p. Sł. Miklaszewskiego: „Materyały do gleboznaw­
stwa ziem polskich"; 4) p. Wł. Gorczyńskiego: . 0 zmodyfikowanej 
postaci wzorów aktynometrycznych wskutek wpływu powłoczki szkla­
nej" i 5) p. W. Sierpińskiego: „O wartościach średnich kilku funkcyi 
liczbowych". 

Wytwórczość nafty w r . 1906, według statystyki urzędowej 
zarządu górniczego Stanów Zjednoczonych A m e r y k i Półn. wynosiła 
ogółem na całej knli ziemskiej 336142000 hl (w r. 1905: 340 228 000 hl, 
w r. 1904: 345 968000 hl). Wytwórczość więc ogólna stale, choć po­
woli, się zmniejsza. Wytwórczość w r. 1906 w oddzielnych pań­
stwach wynosiła: w Stanach Zjedn. Ameryki Półn. 201140 000 hl, 
w Rosyi 39810000 hl; te dwa państwa wytwarzają przeto bez mała 
91% wytwórczości ogólnej. Znacznie mniejszą jest wytwórczość ko­
lejno: Indyi niderlandzkich (Sumatra, Jawa, Borneo): 11 770CO0 hl, 
Rumunii 10 020 000 hl, Galicyi 8 590 000 hl, I n d y i 6 360 000 hl, Japo­
nii 2 070 000 hl, Kanady 954 000 hl, Niemiec 954 000 hl. —v — 

Nasycanie drzewa cukrem, sposobem Powell'a, stosowane przez 
Powell-Wood-Process-Syndicate w Londynie, miało dać dobre w y n i ­
ki dla kostek brukowych. Przy tym sposobie drzewo gotuje się w na­
czyniu zamkniętem w roztworze cukrowym, przyczem część większa 
powietrza zawartego w drzewie zostaje wydalona, a ciecz, z powodu 
wyższej temperatury wrzenia roztworu cukrowego, zostaje odparo­
wana. Drzewo, zależnie od jego twardości, gotuje się przez dni k i l ­
ka. D o gatunków tanich drzewa bierze się melas. Podczas ochła­
dzania po gotowaniu roztwór wsiąka w pory drzewa. Następnie su­
szą drzewo w powietrzu gorącem. Nasycone w ten sposób drzewo 
można równie dobrze jak nienasycone obrabiać. Nasycenie to zabez­
pieczać ma drzewo od murszenia oraz zwiększa jego twardość. Z a ­
chwalają ten sposób obecnie nawet bardzo poważne pisma technicz­
ne angielskie i niemieckie; jednakże, z uwagi na rozpuszczalność 
w wodzie cukru i na nieudowodnione (jakkolwiek rozgłaszane) twier­
dzenia co do rzekomych związków chemicznych między cukrem 
a drewnem, należy do tych pochwał i reklam odnosić się bardzo 
oględnie. — v— 

Koszt budowy kanału Panamskiego, po d. 1 czerwca r. b. w y ­
nosi, według llailroad Age Gazette: 72948007 dolarów; a że do dnia 
1 lipca 1907 r. wydano 43043289 doi., przeto w czasie niespełna ro­
ku wykonano robót w przybliżeniu za 30 milionów dolarów. 

Heblarka wymiarów niezwykłych zbudowana została przez fa­
brykę Niles Bement Pond Co. w Filadelfii dla zakładów Mackintosh, 

Hemphil l & Co. w Pittsburgu. Heblarka ta przeznaczona do obra­
biania bardzo dużych silników parowych, maszyn do walcowni i t. p. 
waży 383 t i posiada wymiary następujące: odległość pomiędzy ko­
złami 4,37 m, odległość największa pomiędzy stołem ruchomym a sa­
niami poprzecznemi 3,71 ni, skok stołu największy 9,145 w, szerokość 
łoża 3,96 ni i długość łoża 18,29 m. Do poruszania heblarki służą 
4 silniki: jeden o mocy 100 k. p. obsługuje stół podłużny, do pod­
noszenia sani poprzecznych o 20 k. p. mocy, do prędkiego porusza­
nia nośnika nożow poprzecznych 7,5 k. p., wreszcie do dłutowania 
i heblowania poprzecznego 50 k. p. Ten ustrój dozwala przedmiot 
obrobić wszechstronnie za jednem jego założeniem, t. j . w kierun­
kach podłużnym, poprzecznym, z boków i końców. Do sterowania 
silników służy deska rozdzielcza. Włączanie lub wyłączanie silnika 
z przyborem odpowiednim dokonywa się zapomocą powietrza ściśnio-
nego, do czego sprężacz oddzielny jest użyty. 

Prędkość ruchu roboczego i ruchu powrotnego nastawia 
sam silnik, przyczem są także stosowane koła zębate na zmia­
nę, te zaś prędkości są: dla ruchu roboczego 70 — 125 mm/sek., a dla 
powrotnego 265—333 mw/sek. Przy dłutowaniu te prędkości są nieco 
większe, przy heblowaniu poprzecznem nieco mniejsze aniżeli tu 
wymienione. 

(Z. d. V. d. I. Na 8 r. b., str. 317) — sk— 
Różdżki czarodziejskie '). Do jak rozlicznych celów służyły 

ongi różdżki czarodziejskie świadczy zdarzenie, które Joh . Jodocus 
Beck opisuje w dziele swojem: „Tractatus de jure l imitum" . W spo­
rze granicznym niejakiego Andreasa Sonntaga z Hansem Bachman-
n'em, ówczesny król polski August II , reskryptem z d. 11 sierpnia 
1703 r., pozwolił na zastosowanie różdżki czarodziejskiej w celu ozna­
czenia granicy rzeczywistej. Poszukiwania te poruczono Chrystyano-
w i Vogel, który w d. 9 kwietnia r. 1704, w towarzystwie sędziów 
i stron zwaśnionych, udał się do lasu leżącego w pobliżu granicy 
spornej, a chwyciwszy w ręce ucięty pręt brzozowy chodził z nim 
w różnych kierunkach po lesie. Gdy pręt przekręcił się, Vogel 
oświadczył, że się znajduje na granicy właściwej, a gdy następnie w po­
bliżu jakiejś jodły, pręt skręcił się jeszcze wyraźniej, wtedy Vogel 
wygłosił, że w miejscu tem musi znajdować się kamień graniczny, 
w ziemi zakopany. I rzeczywiście, gdy to miejsce na rozkaz urzęd­
nika sądowego rozkopano, znaleziono wielki głaz, spoczywający na 
dwóch innych t. zw. „świadkach". Sam wygląd powierzchowny ka­
mieni wskazywał, że są to rzeczywiście kamienie graniczne, bardzo 
dawno zakopane, co uznano za dowód niezbity i wiarogodny. W ta­
ki sam sposób postępując, Vbgel odnalazł więcej kamieni granicz­
nych; granica więc została utrwalona i nieporozumienie ustało, gdyż 
obaj sąsiedzi na granicę w ten sposób ustaloną się zgodzili. W każ­
dym razie ów Vogel, był to, zdaje się, ptaszek nielada. —sk— 

') Por. Przegl. Techn. 1906 r., Na 16 (str. 170). 
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A R C H I T E K T U R A . 

B u d o w n i c t w o i s z t u k a 
na wystawach w Monachium, Darmsztacie i Sztutgarcie (1908). 

(Ciąg dalszy do str. B04 w Nś 42 r. b.). 

J ądro w y s t a w y m o n a c h i j s k i e j s t a n o w i roz leg ły p a r k ( B a -
v a r i a - P a r k ) , k t ó r y n i e t y l k o d z i e l i i łączy d w i e z a s a d n i c z o 
różne części w y s t a w y : m i a s t o p r a c y i m i a s t o z a b a w y , l ecz 
z r a s t a się z nią w jedną organiczną całość , w y s t ę p u j ą c 

j a k o m o t y w s a m o d z i e l n y . S łuży o n za t ło , zastępuje „drugą 
stronę u l i c y " , a tern s a m e m przyczyn i ł się do w y r u g o w a n i a 
n i e f o r t u n n e g o s y s t e m u u l i c y . Umie jętnie w p l e c i o n e w e ń a l t a ­
n y , wnęk i , z a c i s z n e u s t r o n i a , pe rgo l e , baseny i w o d o t r y s k i , 
wreszc ie w z n a c z n e j obfitości figury, g r u p y , m a j o l i k i s t w a r z a ­
ją nastrój o g r o d o w y i pozwalają c h w i l a m i zapomnieć , że się 
j e s t n a w i e l k i e j w y s t a w i e ( rys . 1). N a tern wdz i ę cznem t l e 
r o z t a c z a się b a r w n y o b r a z w y s t a w y . 

H a l e o s k r o m n e j acz w y t w o r n e j a r c h i t e k t u r z e . Materya ł 
—że lazobeton , szkło . Z zac ięc iem, lecz poważn ie i z u m i a r ­
k o w a n i e m t r a k t o w a n e d a c h y , ożywiają s u r o w e , k o n s t r u k c y j ­
ne b r y ł y . Ce lowość i powśc iąg l iwość cechują tę p r a w d z i w i e 
postępową, zdrową i wyrazistą architekturę. G ł ó w n y n a ­
c i s k p o ł o ż o n o n a o g ó l n y ton, n a j e d n o l i t y charakter i n a a r t y ­
styczną k o m p o z y c y ę planu w y s t a w y , n a ujęc ie jej w grupą, 
malowniczą i zajmującą, n a p o d n i e s i e n i e wrażeń perspekty­
wicznych. Umie ję tn ie p o s t a r a n o się o z łagodzenie p r z y g n i a ­
ta jącego wrażenia o g r o m u i o w y r u g o w a n i e w s z e l k i e j k r z y ­
k l i w e j p r z e s a d y . 

T a k w i ę c — g r u p a w e j ś c i o w a (rys . 2) , n a przekór z w y ­
k ł y m b r a m o m t r y u m f a l n y m , jest n ikła i s k r o m n a , acz w szcze ­
g ó ł a c h s t a r a n n i e o p r a c o w a n a i p r z e z n a c z e n i u s w e m u d o b i t n y 
w y r a z dająca. P r o s t e m p r z e r z u c e n i e m b e z p r e t e n s y o n a l n e j k o ­
l u m n a d y ( rys . 3) p o d z i e l o n o w i e l k i p l a c n a d w a dziedzińce g ł ó w ­
ne , a t e m s a m e m z j e d n e j s t r o n y w y t k n i ę t o w i d z o w i d y r e k t y w ę 
i u m o ż l i w i o n o objęc ie o k i e m p e w n e j z w a r t e j całośc i , z d r u g i e j 
zaś n a k o n i e c s p o t ę g o w a n o p e r s p e k t y w i c z n e wrażenie poszcze ­
g ó l n y c h m o t y w ó w , zapob ieżono i c h z b y t n i e m u r o z s t r z e l e n i u 
się, j a k o też w z a j e m n e j r y w a l i z a c y i r ó w n o r z ę d n y c h g m a c h ó w . 

D z i e d z i n i e c p i e r w s z y — p o j edne j s t r o n i e h a l a w y s t a w o ­
w a , przesłaniająca s k r o m n i e w b o k co fn ię ty m o t y w d r u g o ­
rzędny : b o i s k o — a r e n a z t r y b u n a m i ; po d r u g i e j s t r o n i e h a r m o ­
n i j n i e ujęta w r a m y z i e l e n i b ry ła t e a t r u , rozp ływająca się 

I V " 

Rys. 2. Wejście główne wystawy monachijskiej. Rrch. Bracia Rank. 

Rys. 1. Rzut sytuacyjny wystawy w Monachium. W części prawej wejścia 
i właściwa wystawa, środkiem—park, na lewo—plac zabaw. 

Rys. 3. Hala pierwsza z galeryą komunikacyjną. Rrch. W. Bertsch. 

w obie s t r o n y w ko lumnadę , kryjącą s k l e p y i kawiarn ię—prze ­
ślicznie s k o m p o n o w a n a i w y k o ń c z o n a . 

N a dziedzińcu d r u g i m — rozłożysta h a l a (rys . 5) w d o ­
skonałej s y t u a c y i , pozwalające j ob jąć ją o k i e m w całośc i , 
z b i e g a się p o d kątem p r o s t y m — a więc n i e przesłonięta i n i e 
przes łania jąca—z wielką halą poprzeczną: przejście p o m i ę d z y 
h a l a m i r o z p ł y w a się w m a ł y d z i e d z i n i e c z w d z i ę c z n y m „ p a ­
w i l o n e m do śniadań" i „ b a r e m " . W ę d r u j ą c p r z e z h a l e , c o ­
r a z to o d r y w a m y się od nużącego z w i e d z a n i a i s t u d y o w a n i a , 
w y d o b y w a j ą c się n i e s p o d z i e w a n i e to n a m a ł y d z i e d z i n i e c 
u k r z e w i o n y , to n a z a c i s z n y p l a c y k , nęcący z a p a c h e m k w i a ­
t ó w l u b . . . p o t r a w , poszczegó lne sekcye w h a l a c h p r z e d z i e l o ­
ne dz iedzińcami z szumiącemi f o n t a n n a m i ; t u z n ó w kośc ió łek 
n a t le c m e n t a r z a w z i e l e n i t onącego w a b i dźwiękami o r g a n ó w 

p o d chłodzące s k l e p i e n i a , — n a k a ż d y m k r o k u w y p o c z y n e k 
i r o z r y w k a d l a o k a i d l a ciała. I w i d z , niezrażony, chętnie 
s z u k a d a l e j , z p o d o l b r z y m i e j h a l i m a s z y n c z y s a m o j a z d ó w 
p r z e c h o d z i do s u r o w e g o s c h r o n i s k a a l p e j s k i e g o l u b do w y ­

k w i n t n e j k a j u t y L l o y d a , z a m b u l a t o r y u m s z p i ­
t a l n e g o do g a l e r y i obrazów; t u p a n o r a m a g ó r ­
s k a , t a m a k w a r y u m , a t u z n ó w w a r s z t a t t k a c k i 
l u b g a b l o t y po łyskujące biżuteryą. 

W r a ż e n i a przesuwają się j a k w k a l e j d o ­
s k o p i e , a z a r a z e m z nadzwycza jną k o n s e k w e n -
cyą, w o d p o w i e d n i e m o t o c z e n i u i n a p r o p o r -
c y o n a l n e j p r z e s t r z e n i , s ł o w e m — w w a r u n k a c h , 
podnoszących i dope łn ia jących c h a r a k t e r y s t y ­
kę eksponatów . Ks iążk i są n a pó łkach l u b 
w s z a f a c h w p o k o j u b i b l i o t e c z n y m , z a s t a w y n a 
stołach w s a l i j a d a l n e j , ł ó ż k a — w p o k o j a c h s y ­
p i a l n y c h . O d d z i e l n e poko j e wiążą się w k o m ­
p le tne a p a r t a m e n t y , i zwiedzający j e z a p o m i n a , 
że p o n a d s u f i t e m tego m i n i a t u r o w e g o b u d u a r u 
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Rys. 4. Teatr artystyczny Mrch. M. Littmann. 

Rys. 5 Hala trzecia Rrch. W. Bertsch. 

Rys. 6. Restauracya. firch. E. Seidel. 

Rys. 7. Budy na placu zabaw. Rrch. W. Klee i P. Danzer. 

panieńskiego w z n o s i się b e t o n o w y s t rop n a wysokośc i 
k i l k u n a s t u metrów . 

T o r e a l i s t y c z n e t r a k t o w a n i e s z t u k i , s tosowane j do życ ia 
i j ego po t rzeb , j e s t bez porównania w y m o w n i e j s z e m i b a r d z i e j 
p rzekonywającem, niż n a j m o c n i e j s z e t eorye i najgorętsze per -
s w a z y e . W y c h o w a w c z y w p ł y w t a k i e g o p o k a z u jest n i e z a ­
w o d n y i z n a k o m i c i e ułatwia p r z e r z u c e n i e m o s t u pomiędzy 
świa tem o d b i o r c z y m a światem w y t w ó r c z y m . P o d t y m w z g l ę ­

d e m w y s t a w a m o n a c h i j s k a , 
n i e bacząc n a je j c h a r a k t e r 
l o k a l n y i dość o g ó l n i k o w y , 
m o ż e s łużyć z a g o d n y naśla­
d o w n i c t w a w z ó r k o n s e k w e n -
c y i i sprężystości o r g a n i z a ­
t o r s k i e j . 

K o r o n ę w y s t a w y , a z a ­
r a z e m o g n i w o , wiążące sek -
cyę c z y s t o w y s t a w o w ą z 
sekcyą r o z r y w e k s t a n o w i 
w i e l k i , może n a w e t z b y t r o z ­
c iągnięty , p a ł a c o w y g m a c h 
r e s t a u r a c y i g ł ó w n e j (dzieło 
p r o f . E M A N U E L A S E I D L A , 
r y s . 6). Dzięki swej c e n t r a l ­
nej s y t u a c y i i b o g a c t w u 
f o r m ( p r z y w y s o k i e j p o w ­
ściągl iwości d e t a l u ) — b u d y ­
n e k t e n stałby się bez wąt ­
p i e n i a d o m i n u j ą c y m , k u l m i ­
n a c y j n y m p u n k t e m w y s t a ­
w y , lecz przesłaniający g o 
gąszcz l iściasty s u b t e l n i e 
c e n t r a l i z u j e w y w i e r a n e prze ­
zeń wrażenie i s p r o w a d z a 
go do właśc iwe j r o l i — z a ­
kończenia w y s t a w y i p r z e j ­
ścia do d z i e l n i c y z a b a w y . 
T a o s t a t n i a część w y s t a w y 
s t a n o w i prawdz iwą je j o z d o ­
bę i ch lubę . 

W j a k w y k w i n t n e i 
g u s t o w n e s z a t y p o t r a f i l i 
artyści przybrać t a k r y z y 
k o w n e m o t y w y , 
u z e l a , s z o p k a , 
m a t o g r a f i t . p . ! 
a r c h i t e k t o n i c z n e i 

Z wystawy monachijskiej. 

Rys 8. Słup latarniowy. Proj. E. Pfeifer. 
j a k k a r u -
k i n e m a t o -
A n i t u źdźbła g r o t e s k o w e j r e k l a m y ; f o r m y 
k o l o r y t — o t o j e d y n e środki, którymi się po ­

s ług iwano i p r z y k tórych p o m o c y t a t a k w g r u n c i e mało po­
ważna g r u p a wzniosła się do g o d n o ś c i w z o r o w e g o p o k a z u . 
W d y s k r e t n y m nieładzie p o r o z r z u c a n e p a w i l o n i k i , b u d k i j a r ­
m a r c z n e , w y s z y n k i , k a w i a r e n k i , prześl iczny t e a t r z y k m a r y o -
ne tek ( rys . 7), s t y l o w a „ t a n c b u d a " , p r z e p y s z n y w p l a n i e 
i w a r c h i t e k t u r z e z a j a z d wie j sk i—każda r ze cz to małe a r c y ­
dzieło . I w s z y s t k o to w i j e się i r o z w i j a n a t l e soczyste j z i e ­
l e n i , mając za o p a r c i e — u w y l o t u p e r s p e k t y w y — w h a r m o n i j n e 
kształty ujętą wielką jad łoda jn ię . J e s t to , rzec śmiało można , 
najwdzięcznie jsza, n a j s y m p a t y c z n i e j s z a i z a r a z e m n a j b a r d z i e j 
m a l o w n i c z a część w y s t a w y , co t e m więce j podnieść należy, że 
część „ p o w a ż n a " w z n i e s i o n a jest n a w i e c z n e czasy , podczas 
g d y część „ w e s o ł a " s k a z a n a j e s t n a rychłą zagładę. L e c z 
c h o ć znikną z p o w i e r z c h n i z i e m i te t a k miłe w swej p r o s t o c i e 
b u d y n e c z k i — w ą t p i ć n i e można , że pamięć o n i c h u t r w a l i się 
w p o s t a c i j a k n a j l i c z n i e j s z y c h boda j r e p r o d u k c y i , i że staną się 
one pod łożem n o w e g o dz ia łu—artystyczne j a r c h i t e k t u r y j a r ­
m a r c z n e j . 

W szeregu poszczegó lnych b u d o w l i w y s t a w o w y c h n a 
o s o b l i w e wyróżnienie zasługuje g m a c h t e a t r u „ a r t y s t y c z n e g o " 
r e f o r m a t o r s k i e dzieło pro f . L I T T M A N N ' A . Ś w i a d o m o ś ć k o n i e c z ­
ności r e f o r m y b u d o w n i c t w a t e a t r a l n e g o kie łkuje j u ż b l i z k o 
od l a t s t u . Usi łowania w t y m k i e r u n k u , n i e s t e t y bezowocne , 
czyn i ł j u ż n a początku zeszłego s t u l e c i a s łynny a r c h i t e k t 
S C H I N K E L a po n i m i G O T F R Y D S E M P E R . L e c z d o p i e r o L I T T -
MANN'OWI udało się pozyskać d l a n o w a t o r s t w a s w e g o p o p a r ­
c i a i d e o w e i m a t e r y a l n e . Odkładając op is tego g m a c h u do 
b l i z k i e j przyszłośc i , p o d a j e m y obecnie w i d o k zewnętrzny te­
a t r u ; p o d wzg lędem a r c h i t e k t o n i c z n y m h a r m o n i z u j e o n d o s k o ­
na le z o g ó l n y m t o n e m w y s t a w y (rys . 4). 

S t y l m o n a c h i j s k i , ó w j ę d r n y s w a w o l n y b a r o k o g iętkich 
l i n i a c h i w y r a z i s t y c h p łaszczyznach, z przedziwną łatwością 
dający się nagiąć do w y m a g a ń s z t u k i „ m o d e r n " , d o m i n u j e t u 
n i e p o d z i e l n i e . A r c h i t e k t u r a m o n a c h i j s k a wznios ła się j u ż na 
w y ż y n y w y r o b i o n e g o , s a m o i s t n e g o s t y l u i j a k o t a k a p o s i a d a 
j u ż swoją chlubną historyę. B o g a c t w o kształtów i m o t y w ó w , 
p r o s t o t a ś rodków o r n a m e n t a c y j n y c h p r z y s z e r o k i e m t r a k t o ­
w a n i u b r y ł y i d o b i t n e m podkreślaniu treści — w s z y s t k o to 
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ś w i a d c z y , że a r c h i t e k t u r a m o n a c h i j s k i c h mistrzów jest sztuką 
dojrzałą, która, po z n i w e l o w a n i u resz tek c h a r a k t e r u l o k a l n e ­
g o , p o s i a d a w s z e l k i e szanse w y z w o l e n i a się n a s t a n o w i s k o 
a r c h i t e k t u r y i n t e r n a c y o n a l n e j . 

Inacze j r zecz się m a z architekturą darmsztadzką. Z e 
swą młodą historyą z n a j d u j e się o n a jeszcze w okres ie t w ó r ­
c z y m . Zapoczątkowana w r . 1 9 0 1 z i n i c y a t y w y w . k s . h e s ­
k i e g o „ko lonia a r t y s t y c z n a " w D a r m s z t a d z i e , n i e p o d z i e l n i e 
związana z i m i e n i e m n ieodża łowanego O L B R I C H ' A , stała się 
f u n d a m e n t e m nowe j s z t u k i , n o w e g o s t y l u d a r m s z t a d z k i e g o . 

Po tężny , n i e s p o k o j n y t a l e n t O L B R I C H ' A zapowiadał może 
więce j , niż dać zdążył . L e c z p o s i e w tej przebogate j n a t u r y 
a r t y s t y c z n e j padł n a z d r o w y g r u n t , i jeśli n ie s tworzy ł jeszcze 
całości skończone j , to zapłodni ł bogate pole d l a przyszłości 
i p o w o ł a ł do życia mocną, żywotną szkołę. O g n i s t e p o r y w y 
młodz ieńczego t e m p e r a m e n t u z w o l n a przetopi ły się w świa­
d o m ą męską twórczość . P o m i ę d z y O L B R I C H ' E M Z r . 1 9 0 1 
a O L B R I C H ' E M Z r . 1 9 0 8 leży przepaść cała. T a m pulsowała 
j eszcze gorączka w i e r n e g o u c z n i a O T T O N A W A G N E R ' A , s z u k a ­
j ą c e g o po o m a c k u n o w y c h b o g ó w w odmęc ie wiedeńskiej sece-
c y i . O s t a t n i e zaś dzieła O L B R I C H ' A zaczę ły z n a m i o n o w a ć 
przewrót , z w y k ł y u w i e l k i c h ta lentów. W y s z u m i a ł , u s t a t k o ­
w a ł się i zaczął b y ć sobą. 

T r u d n a to i n iewdzięczna rzecz p o d d a w a ć j a k i e j k o l w i e k 
k r y t y c e twórczość tego z j a w i s k o w e g o t a l e n t u , który , r zec 
można , padł u p r o g u swo jego c z y n u . N i e można też uważać 
z a o s t a t n i e s ł owo s z t u k i jego tę dziwną, o asyry jsko-babi loń-
s k i c h r e m i n i s c e n c y a c h „wieżę weselną" , s u r o w o a d u m n i e 
piętrzącą się p o n a d wystawą ( rys . 9 ) . 

P o t ę ż n y a o r y g i n a l n y p o m n i k wzn iós ł t u on p r z e d e ­
w s z y s t k i e m sobie s a m e m u . O z y p i ę k n y — t o r ze cz i n n a . 

W y s t a w a darmsztadzką n i e j es t dzie łem j ednego O L -
B R I C H ' A . J e s t o n a pracą składkową różnych ta lentów i róż ­
n y c h charakterów i n i e p o s i a d a tego j e d n o l i t e g o t o n u , k t ó ­
r y m się c h l u b i w y s t a w a m o n a c h i j s k a . 

G r u p a O l b r i c h o w s k a — m o n u m e n t a l n y p a w i l o n s z t u k i 
c z y s t e j z wyrastającą zeń wieżą—kró lu je i z a b i j a resztę, k tó ­
r a też n ie siliła się n a rywa l i zacyę i s a m a d y s k r e t n i e w głąb 
się co fnę ła i zmalała, podkreśla jąc t e m d o b i t n i e j swó j c h a ­
r a k t e r t ymczasowośc i , różniący ją od m o n u m e n t u O l b r i c h o w -
s k i e g o . W y s t a w a j e s t p l a n o w a n a n a małą skalę, da je j e d n a k 
c h l u b n e świadec two z d r o w e m u r o z w o j o w i s z t u k i d a r m s z t a d z -
k i e j ( rys . 9 — 1 2 ) . Parę m i ł y c h o g r o d o w y c h m o t y w ó w z d o b i 
i o ż y w i a t e r e n . 

N o w y i o r y g i n a l ­
n y jest p o m y s ł „ d z i e ­
dz ińca c e r a m i c z n e g o " 
(przeznaczonego d l a 
B a d N a u h e i m ) . O k a ­
la jący go k r u ż g a n e k — 
r e m i n i s c e n c y a r z y m ­
sk i ego atrium complu-
vium, k r y t y j e s t d a ­
c h e m , s p o c z y w a j ą c y m 
n a k o l u m n a c h , w y ł o ­
ż o n y c h t e r r a k o t o w e m i 
p łaskorzeźbami k a r y a -
t y d ( rys . 1 2 ) . P i e r w s z a 
to — n i e z m i e r n i e z re ­
sztą u d a t n a próba z a ­
s t o s o w a n i a t e r r a k o t y 
do a r c h i t e k t u r y m o n u ­
m e n t a l n e j . 

W y s t a w a d a r m ­
sztadzką j a k i s z t u t -
g a r d z k a p o d j e d n y m 
wzg lędem przewyższa­
ją monachi jską, m i a ­
n o w i c i e b o g a t s z y m 
dzia łem w i l l i i t a n i c h 
mieszkań. K w e s t y a 
t y c h o s t a t n i c h d l a n i e ­
z l i c z o n y c h rzesz m a -

Rys. 9. Wieża „weselna". Rrch. J . M. Olbrich (f). l u c z k i c h , s to jących 
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Rys. 10. Ogólny widok wystawy. Na przodzie tanie domki mieszkalne. 

Rys. 11. Hala wystawy architektonicznej Hrch. Rlb. Muller. 

Rys. 12. Dziedziniec terrakotowy. Rrch. W. Jost. 

b e z r a d n i e wobec klęski m i e s z k a n i o w e j , z k a ż d y m r o k i e m staje 
się więce j naglącą. K o l o n i e z a m i e j s k i e — t o j e d y n y w s k a z a ­
n y r a t u n e k ; w n i c h leży przysz łość zarówno m i a s t , j a k i i c h 
mieszkańców. 

N i e d z i w też, że w z o r o w e t a n i e m i e s z k a n i a stały się 
p r z e d m i o t e m p o k a z ó w w y s t a w o w y c h , u łatwia jących w w y s o ­
k i m s t o p n i u propagandę . 

W y s t a w a drezdeńska 1906 r . , a w r . b . aż t r z y w y s t a w y : 
m o n a c h i j s k a , darmsztadzką i s z t u t g a r d z k a dostarczy ły sporo 
materyału d l a s t u d y ó w i dalsze j p r a c y . S p o t y k a m y t u n i e -
t y l k o r y s u n k i i m i n i a t u r o w e mode le , l ecz i ż y w e w z o r y z a ­
r ó w n o poszczegó lnych d o m ó w , j a k i c a ł y c h k o l o n i i . W i d z i ­
m y o k a z y d o m k ó w r o b o t n i c z y c h j a k o też pańskich s i e d z i b . 

Rozwi ja jąca się pomyś ln ie a r t y s t y c z n a k o l o n i a O l b r i ­
c h o w s k a w D a r m s z t a d z i e pomyślana była j a k o oś , j a k o j ądro 
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Z wystawy sztutgardzkiej. 

Rys. 13. 
Dom na dwie rodziny. 

Hrch. T. Fischer. 

Rys. 15. 
D o m r o b o t n i c z y . 

Rrch. P. Manz. 

Rys. 14. Ogólny widok wystawy. 

przyszłej p o d m i e j s k i e j k o l o n i i o g r o d o w o - w i l l o w e j . Za łożyc ie le 
je j o t r z y m a l i g r u n t y p o d b u d o w ę w d a r z e od w . k s . h e s k i e ­
go , i p o w s t a n i e j e j narobi ło w s w o i m czas i e sporo hałasu, z a ­
powiada jąc n a r o d z i n y n o w e g o s t y l u „darmsztadzk iego " i w y ­
tyka jąc n o w e s z l a k i r o z w o j o w i a r c h i t e k t u r y m i e s z k a l n e j . 

K o l o n i a t a włączona została do tegoroczne j w y s t a w y 
w t e n o r y g i n a l n y sposób , że n o w o w z n i e s i o n e n a je j terenie 
d o m y stanowią c h w i l o w o o b j e k t w y s t a w o w y , po jej zaś z a m ­
knięciu mogą b y ć n a b y t e i z a m i e ­
s z k a n e . 

D o m y te, z a o p a t r z o n e w 
k o m p l e t n e urządzenie w e w n ę t r z ­
ne , p o d w z g l ę d e m a r c h i t e k t o n i c z ­
n y m grzeszą rażącą n i e j e d n o l i t o ­
ścią, która też w o g ó l e cechu je k o ­
lonię darmsztadzką, nadając je j r a ­
czej c h a r a k t e r e k s p e r y m e n t u niż 
dzieła s k o ń c z o n e g o i przemyś lane ­
go . C i e k a w y m jest t u o l b r i c h o w -
s k i „ d o m górno -hesk i " — c i e k a w y 
g ł ó w n i e d l a t e g o , że a n i n a n i m 
śladu l w i e g o p a z u r a m i s t r z a . Z n a ć 
robotę n a o b s t a l u n e k , bez p r z e k o ­
n a n i a i zapału. 

T o ż s a m opowiedz i e ć się d a 
0 maleńkiej k o l o n i i r o b o t n i c z e j , 
tulącej się s k r o m n i e u stóp b o g a t ­
szej s i o s t r z y c y . 

Składające się n a nią d o m k i 
mają m o ż e z a b a r d z o w y s t a w o w y 
c h a r a k t e r , a w k a ż d y m r a z i e są 
d z i w n i e n i e u d a t n i e u g r u p o w a n e 
1 n i e j e d n o l i c i e s k o m p o n o w a n e . 
W z g l ę d y te j e d n a k n i e są w d a n y m 
w y p a d k u decydujące . O g r a n i c z o ­
n y t e r e n w y s t a w y n i e m ó g ł , rzecz 
p r o s t a , dostarczyć a n i dos ta te cz ­
n e g o m i e j s c a a n i o d p o w i e d n i e g o 
o t o c z e n i a d l a ca łkowi te j , w z o r o w e j k o l o n i i . B y ł o b y to z re ­
sztą przedsięwzięc iem zarówno k o s z t o w n e m j a k i bezce lo -
w e m , ze wzg lędu n a j e g o t y m c z a s o w o ś ć . 

N o r m a l n y t y p w y s t a w o w y , u l u b i o n y i w i d o c z n i e g o r ­
l i w i e p o p i e r a n y p r z e z archi tektów, s t a n o w i m i e s z k a n i e , 
z łożone z d w ó c h p o k o j ó w , a l k o w y , k u c h n i z b a l k o n e m , 

Rys. 16. Domek z „tektonu" 

k l o z e t u , k o m ó r k i o raz i z d e b e k n a p o d d a s z u (o ogó lne j p o ­
w i e r z c h n i 5 5 — 70 m2). T u i o w d z i e s p o t y k a m y l e k k i e 
odstępstwa o d n o r m y : u r o z m a i c e n i a w p o s t a c i g a n k ó w , w y ­
k u s z ó w , k u c h n i m i e s z k a l n y c h (często chętnie w i d z i a n y c h ze 
wzg l ędu n a m o ż l i w o ś ć k o r z y s t a n i a z c iepła p i e c a k u c h e n n e g o ) 
i t . p . K o s z t a t y c h d o m k ó w o b l i c z o n e są przeciętnie w s t o s u n ­
k u 4000 m a r e k n a jedną rodzinę , 7000 n a d w i e . Urządzenie 
wewnętrzne n ie m o g ł o kosz tować więcej p o n a d 1000 m a r e k . 

P o w t a r z a m y , że d o m k i o m a ­
w i a n e należy uważać j e d y n i e z a 
o b j e k t y w y s t a w o w e , j o k a z o w e , bo 
w rzeczywistośc i k o s z t o w n o ś ć 
g r u n t ó w , oświetlenia, b r u k ó w i t. d . 
zniewalają do s k u p i a n i a się n a m o ­
żliwie n a j m n i e j s z e j p r z e s t r z e n i i 
do jakna joszczędn ie j szego w y z y s k i ­
w a n i a t e renu—oczywiś c i e w g r a ­
n i c a c h d o z w o l o n y c h . T o też rze­
czywisty n o r m a l n y t y p t a n i e g o 
d o m k u r o b o t n i c z e g o j e s t cz tero l u b 
p ięc iomieszkaniowy (w o s t a t n i m 
w y p a d k u urządzane bywają p r z e ­
ważnie m i e s z k a n i a m a n s a r d o w e ) . 
Doświadczen ie w y k a z a ł o , że d o m y 
tej o s ta tn ie j k a t e g o r y i m o g ą j u ż 
przynos i ć p e w n e z y s k i , p o d wzg l ę ­
d e m zaś s a n i t a r n y m n i e nasuwają 
n a j m n i e j s z y c h wątpl iwośc i . 

Bądź co bądź , w z o r y , p r z y t o ­
czone n a t e g o r o c z n y c h w y s t a w a c h , 
n i e m o g ą pozos tać bez w y b i t n e g o 
w p ł y w u n a p o m y ś l n y r o z w ó j t a ­
n i c h mieszkań. 

Ułatwia jąc w e j r z e n i e w t a j n i ­
k i życ ia i p o t r z e b „ m a l u c z k i c h " , 
pouczają one archi tektów, o t w i e r a ­
jąc wdz ięczne po le d l a i c h t w ó r ­
czości ; pouczają spo łeczeństwo , 

wskazując n o w e t o r y d l a działalności filantropijnej, a [nawet 
d l a przedsiębiorstw o s k r o m n y c h lecz p e w n y c h z y s k a c h ; 
p r z e d e w s z y s t k i e m zaś otwierają o c z y n a j b a r d z i e j z a i n t e r e s o ­
w a n y m , wskazu jąc i m najprostszą drogę k u u r z e c z y w i ­
s t n i e n i u t a k p o w s z e c h n e g o m a r z e n i a o „ chat ce w ł a s n e j " . 

(D. n.) Stanisław Portner, inż. a r c h . 

Rrch. K. Mengerer. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 9 listopada. N a po­

rządku dziennym była pogadanka p. G. T R Z C I Ń S K I E G O „ O stro­
pach żelaznobetonowych w domach mieszkalnych" . Przedstawiwszy 
w krótkości historyę rozwoju żelazobetonu, oraz główne zasady teo­
retyczne ustrojów żelaznobetonowych, prelegent przeszedł do szcze­
gółowego opisu stropów mniej lub więcej znanych w literaturze tech­
nicznej lub w praktyce, zwracając uwagę na zalety i wady każdego 
z nich. N a zakończenie odczytu p. T R Z C I Ń S K I przedstawił model 
opracowanego wspólnie z p. W R Ó B L E M stropu własnego systemu, 
który zdaje się być bardzo lekkim, praktycznym i n i e d r o g i m . — Z e 
spraw bieżących: zatwierdzono ułożony przez sędziów program kon­

kursu na balustradę i słupy latarniowe do III -go mostu w W a r ­
szawie. Odczytano listy z Poznania i z K r a k o w a w sprawie Zjazdu 
delegatów towarzystw architektów polskich, mającego się odbyć 
w K r a k o w i e w grudniu r. b . — K o m i t e t wystawy w Częstochowie 
uprasza za pośrednictwem p. S K Ó R E W I C Z A architektów polskich 
0 zasilenie wystawy pracami z dziedziny budownictwa wiejskiego, 
celem poparcia ruchu, jaki się w tym kierunku w ostatnich czasach 
po wsiach ujawnił. Koło Architektów przyjęło myśl tę życzliwie 
1 wyraziło gotowość zorganizowania, na żądanie Komitetu, odpo­
wiedniego działu na wystawie. 

T. Sz. 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern. 
D r n k Rnbieazewskiego i Wrotnowsklego, Włodzimierska iNł 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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